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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie
b u < A d i r . a i i t r a o j i  .DnienniŁu Pj l ikiegff*,  ?>*■ 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i a ro  dz i en n ik ó w  Lndwik* 
P i o h n a  ulica ra n  la Lnawika 1. 9. 

a . Wiedniu: pp. Haasenstein & \ ogier, (Otto Maa>>. 
M. Dukea, H. Schalek, A. OppeUk’c Nach., Rndali
Moip“ . J. Dauueberg; w Paryżu: C Adao 8!V
me de Varenne.

Igionenia przyjmuje iię za opłatą 1 0  centów od jedaeg* 
wierna drobnym drukiem (petit).

(Jenieeienia o ślubach, zarączymurli i inne prywat*’ 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct

< watne korespondencje 10 i nekrologja OO centów • '
wiersza.

Drebne ogtoasenia l ł/» centa od wvrazn. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrun.

R oklaay w  rubryce  N tdeełaue 30 ct. od w iersza

WefLwowio Środa dnia 12 Kwietnia?|1899 r.
la

Rok XXXII.
n

wychodzi codziennie nie wytaczając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwowie
m.ciuih 18 zl. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie A a  

50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., *a przesyłkę ;i« 
domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie anstijackiem, roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł — kw_rtauic 6 zł — 
miesięcznie 2 zł.

Ł przesyłką pocztowe za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarii rocznie HI1 
franków — kwartalnie 20 franków.

* ' o r u  Redakc j i  .Dziennika Polskiego*, plar Marian 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N ra o r  „OzIoMlka Polaklofo* kosztuje 6 ot

Zaiacti tentińsll i  Gdicję.
Lwów 11 kwietnia.

Spraw a, której pragniem y dzisiaj poświęcić 
na  t?m  miejscu parę  uwag spokojnych i przed­
m iotowych — bez cienia szowinistycznej nie­
chęci lub zjadliwości — w ym aga bezw arunkow o, 
aby się n ią  ż y w o  z a i n t e r e s o w a ł  nasz 
ogól cały. Idzie bowiem  o odparcie a Umine 
niebezpieczeństwa nowych, a silnych zakusów 
g e r m a n i z a c y j n y c b ,  jakie uplanow ano we 
W iedniu wobec naszego kraju . Jak już w iado­
m o z krótkich zapisków naszych przed dziesięciu 
pono dniam i, pow stał nad  D unajem  niew inny 
na pozór projekt utw orzenia wojskowego Schul- 
verHn’u, k tóry  miałby zadanie zak ład an a, wzglę­
dnie sta rań  o założenie n i e m i e c k i c h  szkół 
średnich — rzekom o dla synów  c. ik . oficerów 
Niemców — w prowincjach n i e n i e m i e c k i c h .  
Gdy n a  t.ę w iadom ość prasa czeska zupełnie 
słuszny podniosła „ la ra ,, dowodząc z jednej 
strony zupełnej zbyteczności szkól tego rodzaju, 
z drugiej upatru jąc  w zam iarach tithulvetem'\n 
tendencje g e r  m a n i z  a 1 o r a k  i e w nowej for­
mie, w ystąpił N . W . Tagblatt z kom unitatem , 
który m iał na celu uspokoić zatrw ożonych Cze­
chów, Całkiem zaś bez żenady w skazuje na... 
Galicję, jako  na  upatrzony teren wojskowo- 
szkolnej germ anizacji. Pow iada bowiem  to pi­
sm o z m iną dobrze inspirow anego inform a­
to ra  t a k :

.G łów na uw aga zw róconą zostanie na Ga­
licję. T am  bowiem  niem a a n i  j e d n e j  (?!) 
s z k o ł y  ś r e d n i e j  n i e m i e c k i e j ,  a  przeciez 
są one dla garnizonów  we Lwowie, Przem yślu, 
Krakowie i Jarosław iu bardzo pożądane, co wię­
cej : są prostem  w ym aganiem  sprawiedliwości. 
T am  też, mianowicie w Przem yślu, gdzie istnie­
je już niem iecka szkoła ludow a dla garnizonu, 
będzie n a tu ia ln y  punkt wyjścia dla całej akcji*.

Dalej wylicza N. W . Taabl. prócz wym ie­
nionych m iast, jeszcze Rzeszów, T arnów , Brze- 
żany, T arnopol, Kołomyję, Stanisław ów  i t. d , 
na k tóre  działanie wojskowego Schulaereiriu 
miałoby się rozciągnąć, a w dalszym ciągu tak 
polemizuje z wywodam i pism czeskich: „W pi- 
s m a l i  czeskich podano .pew ny* środek prze­
ciw potrzebie wojskowego Sehuloereiriu: ażeby 
do czeskich m iast ty k o  c z e s k i c h ,  a do pol­
skich p o l s k i c h  ofleerów m ianow ano. P om i­
nąwszy już to, te  odrobina rozsądku wystarcza 
do zrozum ienia, jak ą  w ojskow ą niedorzeczność (?) 
stanow i taki postulat, stabilizowanie i u n a r o ­
d o w i e n i e  korpusu oficerskiego jest niemożli­
wością. Czyż bowiem G aic ja  przy dzii iejszym 
stanie garnizonu, m ogłaby pokryć całe zapotrze­
bow anie oficerów w swoich pułkach? Jeśliby to  
m ógł jaki czeski m atem atyk wyliczyć, to  nale­
żałaby m u się słucznie nagroda. Skąd jednak 
przychodzą wszyscy c' niemieccy, węgierscy, 
a  naw et czescy wojskowi w Galicji do tego, aby 
dzieci swe po polsku lub po rusku wychowy­
w ali? Tego najzawziętszy Polak nie będzie żą­
dał

Z argum entacją inspirow anego pism a, o 
ile u n a  dotyczy .niem ożliw ości* zapełnienia kor­
pusu oficerskiego w Galicji tylko oficerami t u ­
t e j s z e g o  pochodzenia itd., polemizować nie 
będziemy. Gdzie wenodzi w grę z ł a w o 1 a i 
o r l u d a ,  na nic się nie przyda zbijać tw ier­
dzenia takiego przeciwnika dow odam i, na  praw ­
dzie onartem i. Takie fałsze, jak  np. że w Ga­
licji nie m a a n i  j e d n e j  średniej szkoły z n i e -  
m  i e c k i m językiem w ykładow ym , gdy cały 
św iat wie o tem , że we Lwowie od niepam ię­
tnych czasów takie gim nazjum  (zw ane naw et 
.niem ieckiem *) istnieje, nie zasługują przecież 
na p o w a ż n e  odparcie. Mimo wszystko jednak, 
skoro pismo wiedeńskie odkryło w ferw orze po- 
lem.ki z Czechami w ł a ś c i w e  c e l e  tego woj­
skowego Schuharein u, obowiązkiem jest św ię­
tym  i całego społeczeństwa i stojącej na straży 
interesów  narodow ych prasy perjodycznej,
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Z pamiętników pająka.
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'Ciąg daliiy).

Sprow adziłem  więc doktora Dobronożo- 
wskiego, k tóry  się właściwie nazywał Fein- 
m etser. Przetlóm aczył on swoje nazwisko, jak  
przyszła m oda, że w ielu naszych adw okatów  i 
doktorow zaczęło aię po polsku nazywać.

Ale ten Fem m eeser był napraw dę rzeźnik. 
Kazał sobie płacić całego rub la  za wizytę i przy­
chodził po dw a razy n°  dzień. Po tygodniu 
dzieci były jeszcze bardzo chore, «- Reginka, co 
przedtem  chodziła, po lekarstw ach Fe inmessera 
(on się pew inien Scblecbtm esser nazywać) poło­
żyła się do lotka.

Zmieniłem więc lekarza i z porady teścia 
Mendla poprosiłem  doktora G rundballbstetera. 
T en  byt jeszcze g o rsz j, więc po nim  nastąp ił 
znow z przetlom aczonem  poslskiem  nazwiskiem 
Mlekodziecki, a właściwie Milchkinder.

Ten, jak  dał lekarstw o, to Reginka zaczęła 
w nocy um ierać, zrobił się straszny gw ałt, ja, 
chociaż także chory na w ątrobę, chciałem lecinć 
po Mlekodzieckiego, a R eginka w d a :

—  Nie chcę żadnego, tylko Lubicza. A ron, 
ty  idź po Lubicza, bo  inaczej um rę.

Cóż było ro b ić?  Zrzuciłem pychę z serca i 
o godzinie drugiej w nocy poszedłem po Lu­
bicza.

w s z e l k i c m i  s p o s o b a m i  n i e  d o p u ś c i ć ,  
ażeby tego rodzaju zapędy germ anizatorskie 
oparcie w k ra ju  naszym znaleść mogły. Pod 
w ygodną pokryw ką w rzekom ych potrzeb rodzin 
oficerskich, tw orzyć w kraju  naszym  n o w e  
o g n i s k a  n i e m c z e n i a  m ł o d z i e ż y ,  cie­
płem własnych piersi w ybodowywać dla przy­
szłości jadow ite jaszczurki, na to chyba nie zgo­
dzi się naw et nasz? przysłowiowa t o l e r a n c j a  
p o l s k a  1

W ładanie popraw ne językiem  niemieckim, 
uw ażam y za niezbędny postulat dla synów  na- 
szycfa; dla pilnej nauki tego języka w szkołach 
publicznych m am y oko czujne i gorliwe s ta ra ­
nie — ale n a  rozgospodarow anie się w kraju  
naszym  Schufoereiriu — choćby on nazywał się 
i .w ojskow ym * — p o d  ż a d n y m  w a r u n ­
k i e m  n i e  p o z w o l i m y !  Zbyt dobrze pam ię­
tam y .dobrodziejstw a* g e r m a ń s k i c h  k ul -  
t u r t r & g e r ó w ,  — od zaboru Galicji aż d 
ery śp. A genora Gołuchowskiego...

Kongres prasy.
Rzym 6 kwietnia.

(Od nassego korespondenta).
Podczas, kiedy sekcje kongresu pracują pil­

nie, żeby na  czas zakończyć znaczną bądź co 
bądź pracę, większość członków kongresu, ko­
rzystając z gościnności Kolegów włoskich, p rze­
pędza dni na recepcjach, przedstaw ieniach i wi­
zytach. W czoraj wieczorem odbył się w spaniały 
ra u t w  m iędzynarodow ym  klubie artystycznym , 
uśw ietniony koncert* m, w k tórym  udział wzięła 
Teresina Tua. W ielka artystka jest też s ta łjm  
gościem w salonach klubu dziennikarskiego, 
gdzie mieliśm y sposobność zabrania z nią zna­
jom ości.

Dzisiejszy, wolny od przyjęć dzień, poświę­
cają uczestnicy knngresu na zwidzanie R zym u; 
część dziennikarzy polskich, dzięki uprzejm ości 
ks. kardynała Ledóchowskiego, korzysta z po­
zwolenia zwidzenia ogrodów  w atykańskich.

W  biurze kongresu pojawiło się dziś p ierw ­
sze, podpisane przez w iceprezesa naszego tow a­
rzystw a p. Skrzyńskiego, obwieszczenie w języ­
ku polskim, wzywające dziennikarzy polskich, 
by ju tro  o godzinie 2 po południu  przybyli na 
Kapitol, na uroczystość uwieńczenia biustu A da­
m a Mickiewicza. N aśladowali nas natychm iast 
Szwedzi, którzy rów nież zaproszenie na  jakieś 
specjalne zebranie wystylizowali w języku 
szwedzkim.

Dziś po południu mieliśmy niezwykłą przy­
jem ność zwidzenia pracow ni m istrza Siemi­
radzkiego, k tóry  uprzedzony o naszem  przyby­
ciu przez tutejszego korespondenta Kurjera  
warsaawskiego p. Darowskiego, przyjął nas z 
u jm ującą uprzejm ością. W  pracow ni m is ti2a 
oglądaliśm y wykończony w łaśnie obraz, przed­
staw iający siestę dziewcząt włoskich i szkic obra­
zu: .C hrystus nauczający dzieci,* przeznaczony 
na w ystaw ę paryską. Siem iradzki naszkicował 
ten  obraz peczątkow o w wielkich rozm iarach, lecz 
obliczywszy się z krótkością czasu, rozm iar zna­
cznie zmniejszył. Mimo to obuwia się, że obraz 
nie będzie na  czas ukończony; w każdym je ­
dnak razie wyszle na  wystaw ę paryską niektó­
re  z dawniejszych obrazów , znajdujących się w 
posiadaniu osób pryw atnych. N adto m istrz za­
ję ty  jest obecnie kom pozycją obrazu dla kurty­
ny nowego tea tru  we Lwowie. — K urtyna bę­
dzie cokolwiek większy jak  krakow ska (sam 
obraz zajmie 9 m etrów  w szerz, a  6 m etrów  
na w ysokość); kom pozycja środkow a będzie 
wyłącznie alegoryczną, m otyw a narodow e i 
miej icowe znajdą uwzględnienie na brzegach. — 
Przy sposobności tych odwidzin p. Skrzyński 
uprosił też m istrza, by raczył przybyć na j u ­
trzejszą uroczystość polską na Kapitolu.

Powróciwszy z miłej wizyty, zastaliśm y 
wszyscy zaproszenie na ju tro  na śniadanie do 
am basadora austro-w ęgierskiego przy K w iry- 
nale, barona  Pasetti.

Nie było go w dom u. Miał jakąś pilną o- 
perację, lecz yyszlk  do m nie pani doktorow a i 
ja  m usiałem  ją  blagrać, aby gdy m ąż powróci, 
raczył zaraz pofatygow ać się do mojej Reginki, 
k tóra  praw ie że kona.

— Ponieważ jesteś pan bogatym , więc jak  
dasz zaraz 25 rubli, to m ęża ci poszlę, a ina­
czej proszę szukać lekarza w swojej dzielnicy. 
Macie ich tam  przecie dosyć — rzekła ta  nie­
delikatna kobieta.

Chciałem się targow ać, ale ona ani grosza 
nie ustąpiła, m ówiąc jeszcze:

— Czyś pan  kiedy Franiow i choć grosz z 
lichwiarskich procentów  ustąp ił?

W estchnąłem  i już nic nie m ówiąc, dorę­
czyłem tej ordynarnej pani doktorow ej żądane 
pieniądze.

T en  Lubicz zrobił się taki pantofel, że ja k ­
by ona nie pozwoliła, toby wcalo do nas nie 
przyszedł.

N o! ale Reginkę od; ar u postaw ił na nogi. 
Dzieci także wyzdrowiały, a m nie wysłał do 
K arlsbadu. Oprócz tej nocnej wizyty, był wszyst­
kiego później pięć razy i bez żadnej cerem onji 
zażądał, aby m u płacić trzy ruble za wizytę.

— Cóż chcesz panie Gukier, żona wym o­
gła na m nie uroczyste przyrzeczenie, abym  na 
m niejsze b o n ora ijum  pod żadnym  poborem  się 
nie zgodził — rzekł, kiedym chciał płacić trzy 
rubelki, ale za dwie wizyty.

Nie mówiłem, jaki ten Lubicz zrobił się 
paatofel?

Ale na tem  nie koniec. Byłem już sobie 
w Karlsbadzie i piłem M filbrunn, aż tu  zaczepia

Gazety włoskie — nie wylącz?jąc naw et 
dzienników socjalistycznych — pełne są po­
chwał dla zachow ania się prezydenta  kongresu 
p. Singera, wobec w niosku dotyczącego am ne- 
stji dla skazanych dziennikarzy włoskich. 
W szyscy są  też tu  przekonani, że am nestja  
zostanie udzieloną, kongres zaś korzystając z 
gościnności włoskiej, nie mógł absolutnie nic 
więcej uczynić, jak tylko dać tej nadziei wyraz 
bez uchwalen>a jakiejkolw iek rezolucji. Z W ie­
dnia donoszą jednak, że tam tejsza Arbeiter Ztg. 
m iała bardzo ostro uderzyć n a 1 kongres i jego 
p rezesa ; ciekawiśmy, czy oryan rzekom o m ię­
dzynarodow y, z rów ną goińw oscią popatlby 
naprzykład wniosek polski o nmm stję dla ska­
zanych dziennikarzy polskich w Prusiech ?

W yroki wydane na  dziennikarzy włoskich 
przez sąd wojskowy w Medjolanie, były w isto­
cie nad  w yraz surow e, ale i w v r_ ii pruskie nie 
grzeszą bynajm niej łagodnością. A j :szcze pa­
m iętać należy o tem , że w Prusiecb idzie się 
do więzienia za lada gorętszą obronę praw  n a ­
rodow ych, kiedy naprzykład jeden ze skazanych 
dziennikarzy włoskich ofiarował był swoim abo­
nentom , jako prem ium  — rew olw er 1

Ju tre  ukończy kongres narady , ale w  so­
botę  odbędzie się jeszcze przyjęcie kongresu u 
burm istrza m iasta ks. R uspoli i wielki obiad p o ­
żegnalny, w ydany przez Assoaiaaione ddla  stam- 
p a  italiana. Na niedzielę zapowiedziany jest 
szereg wycieczek, a na  poniedziałek podróż do 
Neapolu. Na wycieczkę do Sycylji p rasa  sycy­
lijska zaprosiła — z pow odu braku  mieszkań 
— tylko szjśćdzmsięciu uczestników kongresu — 
rozum ie się nie :m iennie. Ażeby uniknąć wszel- 
k’cb reklam acyj, rozdzieliło prezydjom  kongre­
su te zaproszenia stosunkow o według grup  p ań ­
stwowych, k tóre znów pomiędzy sobą odbędą 
wj b ó r  uczestników.

Przy sposobności chciałbym  podnieść wiel­
ką niesprawiedliwość, jak a  dzieje się prasie pol­
skiej przez uwzględnianie w m iędzynarodow ej 
organizacji tylko g rup  państw ow ych, a nie n a ­
rodow ych. Podział ten jest też głównym  pow o­
dem, dla którego p rasa  czeska do m iędzynaro­
dowej organizacji nie przystąpiła.

Rzym 7 kwietnia.
W racam y właśnie z wspaniałej uroczysto­

ści, k tóra  z pew nością na  zawsze utkwi w p a ­
mięci uczestnikw. Uzyskawszy od burm istrza  Rzy­
m u ks. Ruspoli pozwolenie złożenia w .eńca u 
stóp pom nika Mickiewicza na Kapitolu, wice­
prezes Tow arzystw a dziennikarzy polskich p. 
Skrzyński zaprosił polskich uczestników kongre­
su na godz. 4  po południu do uczestniczenia 
w tej uroczystości. Przyniesiony już rano do 
klubu dziennikarskiego wieniec z polskim i wło­
skim napisem , obudził powszechną uwagę, a 
dziennikarze włoscy, ujrzawszy uapis, powstali 
z miejsc i przywitali wieniec oklaskam i. Napis 
włoski na wieńcu o p iew ał: nA ll sommo poeta, 
Adama Mickiemca, «publicisti polacchi dali V I  
congresso di Roma*.

Około godziny 4  po południu zebrali się 
dziennikarze polscy w raz z paniam i i w kilku 
doróżkach udali się na Kapitol, gdzie czekała 
już garstka Polaków tutejszych. P rzed pom ni­
kiem Mickiewicza, z polecenia księcia R uspoli, 
zastaliśmy straż honotow ą. Im ieniem  prasy wło­
skiej pojawił się com m andore Lazznro, jeden  
z najpoważniejszych publicystów rzym skich i dy­
rek to r dziennika urzędowego. — Złożywszy wie­
niec, p. Skrzyński nasam przód po polsku, n a ­
stępnie po francusku przem ówił, w niewielu 
słowach mieszcząc całą gorącą cześć i uwiel­
bienie dla wieszcza, oraz wdzięczności dla go­
ścinnego narodu wloakjego. N astępnie kore­
spondent K u r jera warsaawskiego p. Daiow ski 
w krótkiej przem owie włoskiej oddawszy cześc 
poecie, przypom niał, że Mickiewicz przed pó ł­
wiekiem w spółpracow ał tu  nad  jednością i n ie­
podległością Włoch. Wreszcie com m andore Laz- 
zaro odpowiedział w języku francuskim , dając 
w yraz sym patji narodu  włoskiego dla Polski,

mnie pod kolum nadą jeden z klijentow w ar­
szawskich i pow iada:

— Ho, ho, nic wiedziałem, że z riobie pa­
nie Gukier taki filantrop.

Chciałem się już obrazić. W iadom o prze­
cież, że nas finansistów  dla szykany dla kpin, 
filantropam i nazyw ają. Ale ten mój klient w ar­
szawski powiada:

— Chwali się panu, żeś w ybrał taki pię­
kny cel, chociaż m i dziwno, bo to  wy lubicie 
tylko swoich wspierać.

— Przepraszam , ale ja  pana dobrodzieja 
nic a nic nie rozum iem  — odparłem  bardzo 
grzecznie.

Na to on w yjm uje z kieszeń; zmiętego 
K urjerka i pokazując w jednem  miejscu palcem , 
czy ta :

„Pan  A ron  Gukier z Nowolipek złożył 40 
rs. na kasy rzemieślnicze przy W arszaw skiem  
Tow arzystw ie Dobroczynności*.

Przyznam  się, zobaczy W3zy to, czarne
n a  białem, oczom swoim nie chciałem wierzyć. 
W szak trudno  przypuścić, aby oprocz mnie inny 
A ron Gukier mieszkał na Nowolipkach. W  gło­
wę zachodziłem, co to wszystko m a znaczyć. 
Pew no jaki głupi żart.

Już m iałem  przygotow any list do redakęji 
K urjerka, z w yrażeniem  pretensji, że ktoś nad­
użył mego nazw !ska, kiedy przyszedł list od 
Reginki. Donosiła mi, że to figiel doktorowej 
Lubiczowej, k tóra  całe honorarjum , jakie m ąż 
odem nie otrzym ał, zaniosła do K urjera i pud 
m ojem  nazwismem ofiarę uczyniła.

Gdybym teraz zaprzeczył, to by mnie 
jeszcze wyśmiali. Zresztą LubLza jako  doktora

czci dla A dam a M ckiewicza i wdzięczności za 
udział Polaków w walce o jedność W łoch. W re­
szcie wyraził nadzieję, że i Polska wyjdzie zwy­
cięsko z walki o wolność i niepodległość. Po 
skończonej uroczystości zam ówiony fotograf 
zdjął fctografję uczestników.

Przed południem , idąc za zaproszeniem , 
dziennikarze polscy* przybyli do am basady 
austro-w ęgierskiej, gdzie am basador baron P a ­
setti podejm ow ał nas gościnnie śniadaniem . 
Niezwykle św ietnem  było też przedtaw ienie 
wczorajsze na cześć kongresu w teatrze Gon- 
stanzi, gdzie odegiano  operę Puccini’ego : L a  
Buhetnc z udziałem  Gemmy Belinzloni. Pom ię­
dzy drugim , a trzecim  aktem  Gem m a Belin- 
zioni i tenor Marconi odśpiewali duet z Fausta. 
Podczas przedstaw ienia zdarzyło się komiczne 
interm ezzo. W  jednej z lóż pierwszego piętra 
znajdow ała się piękna uczestniczka kongreru, 
p. Ja rąuem aire  z Paryża, córka Jerzego Glć- 
mencbau, P iękna Paryżanka, ub rana  w fan ta­
styczną suknię fin de siede, nie znając zwy­
czajów włoskich, w antrakcie oparta  się ple­
cami o niską balustradę loży i rozm aw iając z 
odwiedzającymi ją  znajom ym i, nie uważała, że 
obcisła, bez szwu i bez fałdów  suknia, daje 
publiczności widok — może i ponętny, ale 
z pew nością niezbyt przyzwoity. Publiczności 
na  parterze widok się nie podobał, a że pu­
bliczność tea tra lna  w Rzymie, w ierna tradycjom  
areny rzym skiej, zwykła nie krępow ać się ża­
dnym i względami, pow stał początkowo szm er i 
w net przem ienił się w  głośny c h ó r : alla p o rta ! 
Piękna Francuska nie zrozum iała, że krzyk 
odnosi się do niej i w drugim  antrakcie usia­
dła znów na balustradzie. T eraz  oburzenie p a r­
teru  doszło już do tego stopnia, że jeden z ko­
m itetowych zwrócić m usiał na to uw agę pię­
knej cudzoziemki, k tóra, zrozum iawszy o co 
idzie, zaw stydzona opuściła lożę. Gały kon­
gres zajm uje się dziś tą  wesołą aw an tu rą , 
z której sem  m oralny ten, by w secesjoni- 
stycznycb tualetacb nie siadać na b a lustra ­
dzie loży.

O brady kongreBU zostały dziś zrkończone, 
a telegram y doniosły wam  już, jakie zapadły 
uchwały. Jako ostatni zabrał głos p. Lepelle- 
t -er z Paryża, w yrażając podziękowanie kon­
gresu dla króla, rząau , kom itetu  włoskiego i 
prezydenta m iędzynarodow ej asocjacji. Oficjal­
nie jednak kongres zrm knięty  zostanię dopiero 
po wyczerpaniu całego program u zabaw w 
Pom pei. Dziś wieczorem na  cześć kon­
gresu uroczysta ilum inacja m uzeów  kapito- 
lińskich.

Skandal duchowny.
W  Karlovicy odbyw ał się tym i dniam i sy­

nod serbskiego duchow ieństw a. Miedzy innem i 
spraw am i, była także sp raw a nom inacji biskupa 
backiego i inne oprawy kościelne.

Otóż na  jednem  z posiedzeń przedw stę­
pnych w ybuchł niemiły epizod, m ianow icie bi­
skup w rnacki, G abrjel Zw ejanovic, zarzucił pa- 
trja rsze  serbskiem u Brankow iczow i popełnienie 
defraudacji w funduszu kościelnym. Biskup 
Zwejanovic przedłożył m ernorjal w tej spraw ie 
wszystkim biskupom , władzy węgierskiej i rzą­
dowi w iedeńskiem u. Szarga  opiera się nie na 
paragrafach kodeksu cywilnego, lecz na praw ie 
kanonicznem .

Zrazu głoszono, że b irkup Z w ejanovL  chce 
odwołać swoje obwinienie przeciw patr ar .ze 
Brankowiczowi, bo m iał się przekonać o bez­
podstaw ności swej skargi i poddaje się w ka­
żdym  względzie postanow ieniom  synodu. Ato 
już nazajutrz zaprzeczono tym  wieściom, roz­
siew anym  przez przychylne Brankowiczowi 
stronnictw o węgierskie. I owszem Zwejanovic 
nie przyjdzie umyślnie na posiedzenie synodu, 
aby tem  dać w yraz swego p ro testu  przeciw za­
padłym  uchwałom . W  kolacb Serbów  au strja - 
ekieb panuje ogrom ne rozgoryczenie przeciw 
m achinacjom  Brankowicza. Cokolwiek zresztą

bałem  się obrazić. Ale czyż nie m iałem  racji 
m ówiąc, że ta  pani doktorow a to  nie kobieta, 
ale ziółko?

W róciłem ja  z K arlsbadu bardzo zdrów i 
bardzo wzmocniony do robienia interesów . Za­
raz jednak na sam ym  w stępie spotkało mnie 
zm artw ienie. Teść Mendel pow itał m nie *  takie 
s ło w a:

— Gzy wiesz cp nam  grozi?
— Jak mi ojciec powiesz, to będę wiedział.
— Mówią wszyscy, że będzie w ydane nowe 

p raw o o lichwie.
Dziadzio C ytw ar począł się m ocno śmiać.
— T u się niem a co śm iać, rebe Benjam in, 

to rzecz bardzo poważna. To może stanow ić 
o egzystencji tysięcy ba, dziesiątków tysięcy na­
szych rod: in. Cóż żyd będzie znaczył, kiedy m u 
określą jakieś głupie V *  %» a choćby 1 % na 
m iesiąc? T o  ruina, to klęska i rebe Benjam in 
wcale się śmiać nie potrzebuje.

Dziadzio zaraz spow ażniał i rzek ł:
— P an  Mendel tyle już widział na  świecie, 

tyle nabra ł procentów  i nie wie, że lichwy 
może nigdy dla sądu nie być. Przecież są ta ­
jem nice w każdym  tan d lu , więc i w handlu 
pieniędzm i stopa procentu jest także tajem nicą. 
K io mi dowiedzie, jeśli ja  sam  na rynku gło­
śno nie będę wołał, jak i od tego, a jaki od 
tam tego procent wezm ę?

Dawno już nie pam iętałem  dziadzi z taką 
energją i z taką  gorącością przem aw iającego. 
Czułem, że m iał słuszność m ówiąc, iż teść Men­
del boi się p raw a o lichwie, niby m ałe dziecko 
stracha. A jednak on nie dał się p rzekonać:

— W y wiecie, panie C ytw ar, jedno, a ja

— piszą Narodni i Ncv ny  — postanow i synod 
władza tego nie uzna, ale ujdzie w prost żądać 
uspraw iedliw ienia się patrjarcLy.

Zjechał nareszcie na synod i kom isarz rzą­
dowy baron  F edor N i.ol.cz. aby przedewszy- 
stkLm  przeprow adzić w ybór biskupa backiego, 
a następnie rozpatrzyć się w sporze biskupim . 
Na urzędowem  zagajeniu synodu nie jaw ił się 
Zwejanowic, jaK był zapowiedział, ale posłał 
list do patryarchy, w którym  oznajmił, że nie 
może brać udziału w obradach, ponieważ pada 
ofiarą zdrady ze strony pewnego urzędnika, k tó­
ry  go spow odow ał do wytoczenia oskarżenia 
przeciw patrjarsze.

B aron Nikolicz otw orzył obrady kró tką 
przem ow ą po węgiersku, w której zaznaczył, że 
najwyższem  rozporządzeniem  jako królewski 
kom isarz uważa synod za zwołany. W  tej chwili 
m uzyka zagrała hym n cesarski, a wojsko dato 
21 strzałów.

P a trja rch a  Brankowicz wygłosił odpowiedź 
po serbsku, poczem po krótkiem  posiedzeniu 
udano się na obiad, przy którym  patrjarcha  
toastow ał na cześć króla i na. naczelnika wę- 
giersko-siawoóskiej władzy. Odpowiedział m u 
baron  Nikolicz, sławiąc cnoty patrjarchy .

Miało to być niby zupełnem  zadośćuczy­
nieniem Brankowiczowi za rzucone nań  podej­
rzenia defraudacji z funduszu cerkwi serbskiej. 
Gzy miał biskup Zwejanowic rację, czy nie 
odwołał zarzutów  pod naciskiem obediencji ko­
ścielnej, zarów no u katolików  jak  i u praw o­
sławnych obowiązującej, czas to pokaże. Ale nie 
trzeba zapom inać, że Brankowicze, już od pa­
miętnego Kosowego Pola, nie cieszyli się dobrą 
reputacją u narodu  serbskiego i zawsze na  dwu 
stołkach siadywali...

Europa przeciw Ameryce.
N ajwybitniejsi politycy i mężowie stanu  w 

E uropie poruszali niejednokrotnie myśl, czy nie 
należałony s‘ę porozum ieć, celem zbiorowego w y­
stąpienia wobec S tanów  Zjednoczonych, które 
srogie szkody w yrządzają handlow i europej­
skiem u przez swoje cła ochronne. W  ostatnich 
czasach spraw ę poruszył na nowo znakom ity 
ekonom ista, profesor uniw ersytetu w S trasburgu , 
dr. Sartorius.

U izony ten me jest bynajm niej „szowini­
stą  europejskim *, lub wrogiem  A m erykanów . 
N a zasadzie danych statystycznych, dotyczących 
handlu  Europy z A m eryką, przychodzi dr. S a r­
torius do w niesku, że należy bardzo ostrożnie 
podejm ow ać walkę ekonom iczną ze S tanam i 
Zjednoczonem i, gdyż zakaz przywozu np . wielu 
m aterjałow  surowych dotknąłby silniej konsu­
m entów  europejskich, niż producentów  am ery­
kańskich. Należy tu  przedew szystkiem : baw ełna 
surow a, nafta i pszenica. N atom iast takie p ro ­
dukty, jak  kukurudza, ty tuń  i konserw y m ięsne, 
mogą pozostać przedm iotam i, co do których 
walka celna może być p row adzana bez zbytniej 
szkody dla interesów  europejskich.

Jakiż jest środek przeciwdziałania przew a­
dze am erykańskiej? Jest nim  — jak  zapewnia 
dr. Sartorius — utw orzenie związku pan-euro- 
pejskiego, do którego z czasem przystąpiłyby 
wszystkie państw a europejskie w dobrze zrozu­
m ianym  swym w łasnym  interesie. Pierwszem  
zadaniem  takiej koalicji byłoby zaprow adzenie 
ceł ochronnych na  tytoń, mięso, Lukuruuzę am e­
rykańską; natom iabt pow inna być stosow ana 
taryfa  celna różniczkowa względem baw ełny, 
pochodzącej z Indyj wschodnich, Chin i Egiptu. 
Koalicja zażądałaby przedewszystkiem  od rządu 
am erykańskiego, aby ceł przywozowych nie pod­
nosił wyżej, niż tsgo w ym aga tak zw ana „ ta ­
ryfa W ilsona*.

A m erykanie północni przewidując, że kie­
dyś może przeciw nim  skoalizować się E uropa, 
uchwalili bill Dingleya, k tóry  zapewnia państw om , 
chcącym zawrzeć ze S tanam i Zjednoczonymi 
trak ta t handlow y, znaczne ulgi, jeżel. zrzekną 
się zasady „państw  najwięcej uprzyw ilejow a-

wiem drugie. Z tem  praw em  o lichwie m a się 
łączyć wzbronienie naszego procederu. Mówił mi 
adw okat Putzerm acher, a to przecież dobry ka­
wał praw nika, że dość będzie zeznania paru 
świadków, a m ożna dostać kilka miesięcy i d łu­
żej więzienia. Może do tego nie dojdzie, to jest 
dopiero projekt, lecz w czasach prześladow ania 
Izraela n ao tó ł, wszystkiego nałoży się upodzic- 
wać. A spodziewając się złego, wiedząc o niem , 
potrzeba myśleć jak  m u zapobiedz, a chociażby 
złe trochę umniejszyć. O a tego m am y rozum , 
nasz rodzim y dehk&tny rozum . Czy ja  teraz źle 
gadam , rebe C ytw ar?

— Jak sam  M ajm onides — poi żartem , pół 
serjo rzekł dziadzio i nadm ienił: — Bardzo do­
brze, że chcecie radzić, a przedewszystkiem  m y­
śleć. Z każdego m yślenia byw a zawsze pożytek.

Ja  także postanow iłem  myśleć o gotującem  
się złem, lecz czasu nie m iełem . Tyle było za­
ległych dawniejszych interesów , k tóre  leżały za­
niedbane podczas mojej bytności w  K arlsbadzie, 
tyle przychodziło nowych, zupełnie świeżych, że 
m oje m yślenie o taratem  m usiałem  n a  później 
odłożyć.

Mówiłem sobie: chm ura niby jest, ale da­
leka; zanim burza nadejdzie, to i ja  się uspo­
koję i znajdę przecież sposobność do owego 
rozm yślania.

No i anim  się spodziewał, jak  ta  sposob­
ność, naw et bez m ojej chęci, nadeszła. Lecz po 
co m am  w j przedzać wypadki. Lepiej porządnie, 
po kolei, opowiedzieć całe, największe, jakie 
m nie w życiu spotkałc nieszczęście.

(Oiąg dalsay nasiąpi)
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nych*. Państw om , należącym  do koalicji eu ro ­
pejskiej, pow inna być pozostaw iona pew na sw o­
boda. Jeżeli k tóre  z nich produkuje w dauej 
dziedzinie przem ysłu w yroby, których S tany 
Zjednoczone nie produkują , to może ono otrzy­
m ać sw obodę osobnego porozum ienia się z A m e­
rykanam i. Im większe postępy czyni przem ysł 
europejski, tern więcej położenie E uropy  wobec 
A m eryki Północnej staje się podob tern do po­
łożenia Anglji w  stosunku do handlu  wszech­
światowego, podrożenie bow iem  m aterjalów  su ­
row ych m usi odbić się niekorzystnie na  jej in ­
teresach. S tąd w łaśnie konieczną jest rozwaga 
w zam ierzonej walce celao-ekonom icznej z A m ery­
ką, Nie trzeba zresztą o tern zapom inać, le  obe­
cnie S tan? Zjednoczone sta ją  się także krajem , 
eksportującym  w yroby swego przem ysłu, m u­
szą więc liczyć się z E uropą, k tó ra  dała im w 
r. b. w dziale fabrykacji szyn kolejowych za­
m ów ień nu 160 m iljunów franków . O grom na 
różnica ceny szyn spraw iła między innem i, że 
A m eryka o trzym ała dostaw ę szyn do kolei 
m andżurskiej.

T ak  więc, kończy 'p ro feso r Sartorius, pan­
europejski związek handlow o-celay m a rację bytu, 
tern bardziej, iż A m eryka dąży od daw na do 
utw orzenia podobnego związku pan -am erykań - 
skiego.

Listy z kraju.
RzaSZÓW 10 kwietnia. (K apłan  obłąkany) 

Es. Bauer, wikary przy kościele farnym w Rzeszowie, 
podczas sumy w niedzielę 9 bm. dostał napadu o- 
błąkania. Es. Bauer celebrował sam mszę św. i jak 
to zazwyczaj się dzieje, podczas ka^nia  siedział przy 
ołtarzu. W środku kazania przerywa kaznodziei, wo­
łając na cały glos: .Przestań już raz łotrze, dosyć 
tego*, następnie zwrócił się do ludu i wołał: , Wy 
nieście się stąd łotry* i t. p. Wśród zgromadzonego 
ludu powstała panika, dalej stojący nie wiedzieli co 
się stało, kilka osób zemdlało. Es. Bauera odprowa­
dzono natychmiast dc domu. Lekarz miejBki skon­
statował .ostry szał* i polecił, by chorego odesłano 
zaraz w nocy z 9 na 10 bm. do zakładu obłąkanych 
we Lwowie, wyrażając nadzieję uratowania chorego. 
Proboszez miejsco wy przyjął na siebie obowiąsek epła- 
ty kosztów, z leczeniem w zakładzie połączonych.

Es. Baner liczy lat 31, był uczniem rzeszow­
skiego gimnazjum, adznaczał się celującemi postępa­
mi i znany był z tego, że umiał całego .Pana Ta­
deusza* na pamięś. Nieszczęśliwy już od kilku dni 
zdradzał niepokój, zniecierpliwienie; przy ubieraniu go 
do mszy św. zauważyła służba kościelna, że drżał 
aa calem ciele.

Wypadek wzbudził wszędzie największe współ­
czucie.

Królowie dolarów.
Zaledwie może być coś więcej zajm ującego, 

jak bieg tych szerokich strum ieni złota, k tóre 
tak licznie płyną w kraju  dolarów  — a prze­
cież zawdzięczają one swe istnien-e tylko skro­
m nym  początkom ; jedna sztuka złeta stała s ; 
w ciągu dwóch, trzech poro leń  m iljonem , na 
wet m iljardem .

.K ołyską* największego m ajątku , jaki wo- 
góle egzystuje, a m ianowicie mil onów  Rocke­
fellera, z których John D. Rockefeller sam p o ­
siada 800 — była m ała farm a, na  której przed 
niespełna 50  laty m łody chłopiec ornł gorliwie 
pługiem, aby ojcu zaoszczędzić w ydatku na 
parobka. W tedy m arzeniem  tego chłopca, który 
potem  stał się najbogatszym  człowiekiem na 
śniecie, było módz się zaprodukow ać w m anę- 
żu cyrkow ym , a gdy później o trzym ał posadę 
buchaltera za 50  dolarów  miesięcznie, to zda­
w ało m u się, iż jest już na pół K m u se m . 
Dziesięć dolarów  daw ał regularnie na biednyrb, 
a z reszty robił jeszcze oszczędności. O źró ­
dłach naftow ych, k tó re  potem  stać się rn ały 
dla niego zlotodajnem i, naw et nie m arzył w n a j­
śmielszych swoich snach. Dzisiaj każda pól go­
dziny przynosi m u więcej, niż dawniej cały rok.

Miejscem .u rodzen ia  się* tych czterystu 
m iljonów , jakie po iada rodzina Astorów, był 
m ały plac budow y na  nowojorskiej ulicy Ro­
w ery, kupiony przez Johna Jakóba A sto ra  za
1.200 dolarów , obecnie ceniony na  200 U00 
dolarów .

Król kolejowy, Jay Gould, zawdzięcza sw o­
je  m iljony prym ityw nej m aszynie do robienia 
m asła, k tó ra  stanow iła najcenniejszą część m le­
czarni, prow adzonej przez jego oica w  R u i-  
burgu, w stam e New-York. Był to  rodzaj m a­
szyny rotacyjnej, pędzonej zwykle przez psa lub 
b a r tn a . Gdy jednego z tych zw ierząt nie było, 
w ted f m usiał Jay sam  się zaprzęgać i kręcić. 
Nie podobało m u się to jednak , zaczął się b u ­
rzyć, a rezultatem  tego Dylo. iż niem al c t- 
dziennie otrzym yw ał sporą porcję kijów. W re 
szcie, m aszyna do robienia m asła natchnęła go 
taką do siebie nienaw iścią, iż uciekł z dom u 
Pierw sze zajęcie znalazł u  kowala, potem  dostał 
się do handlu  żelaza, a w kilka lat później wy­
nalazł łapkę na  myszy; ten wynalazek przyniósł 
m u tyle, że kupił kaw ał g run tu  w stanie Alba- 
ny, co było początkiem  jego olbrzym iego m a­
ją tk u .

A ndrew  Carnegie, największy m iijoner P itts- 
burga był w swej młodości chłopcem do posy­
łek w A lleghany-City i zarabiał do lara  tygo­
dniowo. Gdy w  latach od 18 dn 48 roku życia 
zarabiał dziesięć dolarów  miesięcznie, roznosząc 
dopesze, zdawało m u się, że do ta rł już do .z ło ­
tego portu* i czuł się bardzo zadow olonym  
i szczęśliwym. Obecnie były woźny telegrafu 
może w ydawać kilka tysięcy dolarów  dziennie.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

OJarjusz lwowski.
Ś r o d a  12 kwietn.a.
O godz. 7 wieczorom w szkole przemysłowej 

walne zgromadzenie Związku artystów polski ,h.
Teatr hr. Skarbka: .Podejrzliwy małżonek*, 

komedja. Początek o godz. 7 7 ,  wieczorem.

Xalendarz. Śroaa (10): Juljuiza p. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 27, zachód o godzinie 
6 minut 38

Zatwlerdzonle konfiskaty. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: W imieniu Jego Cesarskiej Mościł 
C. k. Sąd krajowy dla opraw karnych orzekł na 
mocy 88 489 i 493 p. k. i §' 37 u. pr., że treść

artykułu umieszczonego w Nr. 93 czasopisma: .Dzien­
nik Pslski* z dnia 7 kwietnia lo 9 9  ped napisem 
.Poeta w uniformie*w ustępacb ed słów .Nie pytamy* 
do .delikatne miękkie* i od słów .która stwierdza 
fakt* do .serca życzymy*, zawiera znamiona wy­
stępku z § 300 i 491 u. k. tudzież art. V ustawy 
z 17 grudnia 1862 Nr. 8 dz p. p. z r. 1863, za­
tem uspr iwiedliwioną jest zarządzona przez c. k. Pro­
kuratora rządowego konf skata tego czasoDi: ma.

Wskutek tej uchwały wzbronione jeet dalsze 
rozpowszechnienie tego artykułu, a zabrany nakład 
ma być zniszczony.

Powody: W  inkryminowanych ustępach arty­
kułu pod napisem .Poeta w uniformie* stara się 
a u t o r  pr zez  wys z y d z a n i e  pon i żyć  z a r z ą d z e ­
nie wł adzy  wo j s kowe j ,  oraz  wy s t a wi a  osobę  
c. i k. k e m e a d a n t a  k o r p u s u  we L wo wi e  na  
pub l i czne  u r ą g o wi s k a ,  co za wi e r a  z n a mi o n a  
wye t ę pku  z § 300 i 491 u. k. tudzież art. V ustawy 
z 17 grudnia 1842 Nr. 8 dz. p. p. z r. 1868.

Lwów 7 kwietnia 1899. Źminkowski.
Rada sezonowa. Wiosna! Wraz z bocianami 

pojawili się cykliści. Jakże masz się zachowywać,
0 człowiecze, na którego nagle, niby huragan, wpa­
da cyklista? Większość wypadków najechań zdarza 
się nie z powodu niezręczności cyklisty, lecz z przy­
czyny niezdei ydowanego stanowiska, jakie w takich 
razacn zwykł zajmować piechur. Idącemu pieszo zda­
je się, że w ostatniej chwili zdąży wskoczyć na 
chodnik lub też cofnąć się w porę; daje więc pól 
kroku naprzód, potem, widząc, że już zapOZno, cofa 
się o pół kroku w tył; ostatecznie, wprowadziwszy 
w ten sposób niezdecydowanemi swemi ruchami w 
błąd cyklistę, dostaje się pod koła. Najlepiej w ta­
kich razach, jeżeli cyklista, jak wicher, wypadnę z 
za węgła, stać spokojnie, rowerzysta bowiem zawsze 
zdąży lekkiem poruszeniem kierownika skręcić rowe­
rem o parę cali na prawo lub lewo i ominąć spo­
kojnie stojącego piechura. Systemu .spokojnego wy- 
czesiwania* należy się zwłaszcza trzymać w chwi­
lach, gdy dwa rowery, z tylu i z przedu, nadjeż­
dżają w całym pędzie. Usiłując uciekać, oczywiście 
jeżeli spotkanie jest nieoczekiwane, dostaniecie się 
pod jeden z rowerów; czekając spokojnie, uniknie­
cie przygody. Tak samo stójcie spokojnie w. chwili, 
gdy nagle usłyszycie dzwonek roweru za sobą. Na­
leży się zwrócić twarzą do roweru i — czekać. Cy­
klista, pewny, ie  go się widzi, zawsze was ominie. 
W ostatnim razie, jeżeli rower, kierowany ręką nie­
wprawną, pędzi na was .n a  oślep,* najlepiej po­
chylić się mocno ku przodowi i sztywno wyciągnąć 
ręce przed siebie. W spotkaniu rąk z cyklistą ten 
ostatni wyjdzie najgorzej, bo spadnie fatalnie, wy 
zaś, o przechodnie, wyjdziecie z przygody z lekkiem 
a nieszkodliwem stłuczeniem dłoni. Tak brzmi .rada 
sezonowa* w epoce pojawienia się bocianów i ro­
werów...

Z miejskiej kolei elektrycznej. W r. 1898
przewiozła aolej elektryczna 4,290.088 osób; w po­
równaniu z 4,165,977 esób przewiezionych w r. 
1897 wynik okazał aię pomyślniejszy o 124.111 
osób. Dochód ze sprzedaży biletów wynosił w roku 
189$ ogólną kwotę 239,639 zł., a w porównaniu 
z dochodem z r. 1897, który wynoeil 223.646 zł. 
jeet pemyślniejszy o 8.993 zł.

Z ogólnej liczby przewiezionych w r. 1«98 
przypada na I kl. 1,881.530, a na II kl. 2,408 558 
osób.

Wozy kole' elektrycznej, których kartowało prze­
ciętnie 20 — przebyły w ciągu całego roku prze­
strzeń 915.583 kilometrów, z czego przypada dzien­
nie na jeden wóz 125 kilometrów.

Stosunek procentowy dochedow wszystk-ch trzech 
linij daje: 1. Linia główna (Dworzec-Łyczaków) 
79 1 7 %;  2 Linia Eawiarnia wiedeńska Park Kiliń­
skiego 19 8 0 %;  3. Linia na cmentarz 1 8 3 % ,  czyli 
że przyniosły brutto: 1 Linia główna 184 181 zł., 
2. Linia stryjska 45.182 zł., %. Linia na cmentarz 
3.329 zł. — Razem 232.639 zł.

Zniosłem* kaucyj. Pierwsze austr. stowarzy­
szenie urzędników państwowych wystosowało do pre- 
zydjum ministerstwa petycję o zniesienie obowiązku 
składania kaucyj przez niektć 1. ---t—M ,. oań-
stwcwycb. Petycja wykazuje, iż dzii kaucje te nie 
mają już celu, a urzędnicy zazwyczaj muszą je po­
życzać na wysoki procent. Zwrot kaucyj złożonych po­
mógłby niektórym do uregulowania swych .toiunków 
fiaansewysb, e ile te kaucje są naturalnie ich wła­
snością.

Nowy teatr we Lwowie. Budowa nowego 
teatru lwowskiego postępuje szybko. Ponieważ zwró­
cono uwagę na brak krytego podjazdu, przeto po­
stanowiono podjazd taki dobudować i plan jego na 
wzór teatru krakowskiego i wiedeńskiego Volkstea- 
tru został już wygotowany. Będzie to konstrukcja 
żelazna, artystycznie wykonana, a zastosowana do 
stylu całości, aby sic psuć ogólnej harmonji. Po­
krytą zaś będzie taflami szklanomi. Eosu tego pod­
jazdu wyniesie około 10.000 zł.

Slomlradzkl o Mickiewiczu. Gazeta Odesśkij
1 słoi zamieściła rozmowę swego korespondenta 
z Henrykiem Siemiradzkim w Rzymie o Mickiewi­
czu. Znakomity malarz za dzieło prawdziwego ge- 
niuBZu uważa jedynie ,Pana TaJeusza*. .Dziadów* 
Siemiradzki nie rozumie, a z ideą .Walenroda* nie 
moża się pogodzić i wolałby, aby poematu tego 
wealc nie było w literaturze polskiej. Przytoczywszy 
tę rozmowę, Nowoje Wremia robi uwagę, iż po­
glądy malarza pewnie się nie podobają prasie pol­
skiej. A to dla czego ? Nigdyśmy nic bronili niko­
mu wypowiadać swoich zapatrywań na poezję; Sie­
miradzkiego nie mamy żadnego powodu uważać za 
najwyższego sędziego w rzeczacn literatury, nic nam 
nie przeszkadza wysłuchać jego zdania, a mieć swo­
je, całkiem odmienne. Mickiewicz jest zbyt wielki, 
aby trzeba go było bronić przez zamykanie komuś 
ust, przez niezadowoleni? z jakiejkolwiek krytyki i 
nietolerancję. A trzeba dodać i to, ii podobno roz­
mowy z korespondentami bywają często.. prze­
kręcone.

Komisja rachunkowa działu ogniowego w To­
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Erakowie 
uctiwaUa przyznać członkom stowarzyszenia za rok 
ubiegły zwrot wynoszący 10% od wpłaconych za­
liczek.

Pożar. W poniedziałek wieczorem wybuchł 
pożar w handlu Fiszera w Rynku głównym na linji 
A — B w Krakowie. Wywołał go subjekt Marek 
Schlosser, który wszedł do piwnicy z niensłoniętem 
światłem po terpentynę, a z powrotem potknął się 
na sch od«ch i świecę mimowoli na rozlaną terpen 
tynę upuścił. Schlosser poparzy! sobie ręcy i twarz, 
lżejsze poparzenia odniósł także ryn właściciela handlu. 
W ez\,ana straż noiarna przybyła natychmiast pod wo­
dzą naczelnika Eminowicza i po niedługim czasie 
ogień ugasiła. Pogotowie ratunkowe udzieliło pierw­
szej pomocy poparzonym. Schlossera odstawiono do 
szpitala.

Kronika prowincjonalna. W  dobrach s k o l ­
s k i c h  zabito dwa rysie.

W N o w y m  S ą c z u  skradziono na poczcie ko­
lejowej list pieniężny z kwotą 240 zł. w. a. Sprawcę 
tej kradzieży w osobie posługacza zatrudnionego na 
poczcie ujęto i osadzono w więzieniu. Znaleziono 
jeszcze przy nim 200 zł. gotówki i rozmaite poku- 
pione już za resztę przedmioty.

Strasznie się poparzyła w K u l i k o w i e  8 btn 
pewna kobieta, nazwiskie Bubeczko. Dolewała naftę 
do zapalonej lampy, nafta eksplodowała, a kobieta, 
jak płonąca pochodnia wybiegła zalęaniona na ulicę, 
gdzie sąsiedzi na jej krzyk zbiegli się i pośpieszyli 
jej na pomoc. Stan poparzonej groźny.

Tegoroczny zlot gniazd sokolich, należących do 
okręgu przemyskiego, odbędzie się w czerwcu lub 
lipcu w J a w o r o w i e .

Pożar zniszezyl d. 10 bm. w Z a g r o b e l i  pod 
Tarnopolem kilka budynków, należących do Franci­
szka Zazuli.

Emigracja włościan i robotników do Kanady,
Saksonii, Prus i Budapesztu przjbiera w tym roku 
nie rywale rozmiary. W dniach 4 i 5 b. m. wyje­
chało przez Żywiec z górą 2.000 łudzi, codziennie 
zaś osobnymi pociągami przejeżdża orzez Kraków po 
500 do 600 ludzi od strony Rzeszowa. W ostatnich 
kilku tygodniach wyemigrowało, jak obliczają, ogó­
łem do 15.000 Iudji. Ścisk przy kasach osobowych 
bywa tak wielki, że n. p. na stacji w Lachowicach 
wyłamano drzwi, okna i uszkodzono wagę. Główny 
prąd emigracji skierowany j«st za namową agentów 
angielskich do Kanady.

Śnieżyce w  Szwajcarjl. z  Zuriohu donoszą, 
iż w tych dniach w całej tamtejszej okolicy spadły 
ogromne śniegi. Wnioskować z tego należy, iż 
górskie jeziora, znajdujące się w tych stronach 
wzbiorą, skutkiem czego nie obejdzie się tu i ówdzie 
bez wypadków.

Nadlndzka ofiara i6-letnleęe chłopca. Nie­
dawno w jednej ze sztutgardzkich fabryk słodu, 15- 
letnia dziewczyna znalazła się skutkiem katastrofy w 
kotle, napełnionym wrzącym ekstraktem słodowym 
Naturalnie, odniosła ciężkie poparzenia ciała, taa, iż 
lekarze tylko z trudem zdołali ją przy życiu utrzy­
mać. W końcu jednak poksualo się. iż skóra w kil­
ku miejscach głowy nieszczęśliwej dziewczyny jest 
tak do»zczętnie spaloną, ii ją koniecznie zastąpić 
należy skórą, zdjętą z innego człowieka. Wymagało 
to nadludzkiego czyjegoś poświęcenia, ażeby dać się 
tak żywcem oskalpować i mimo to, ii od rej ofiary 
zależało życie beznadziejnie chorej, długo nikt nie 
zgłaszał się z gotowością ofiarowania własnej żywej 
skóry. Aż tu ku ogólnemu podziwowi znalazł się 
człowiek, który postanowił poddać się tej strasznej 
o; era> ji. Był to Karol Frohnmiiller, starszy o rok 
jeden biat chorej. Operacji dokonano i tak dzięki 
nadludzkiej ofierze dzielnego 16-letniego chłopca, ży­
cie biednej dziewczyny zostało ocalone.

Dreyfus W Berlinie. Przed kilku dniami pe­
wien Francuz przybył z jakąś kobietą do Berlina i 
zamiejska! w hotelu obok dworca poczdamskiego 
zapisawszy s.ę w księdze meldunkowej jako: Drey 
fus z żoną. Oczywiście goście hotelowi byli niemało 
zaciekawieni tą parą, która w ich oczach uchodziła 
za krewnych byłego kapitana Dreyfusa. Przedwczoraj 
państwo Dreyfus byli na przedstawieniu w teatrze 
.Metropole*, gdzie również był obecny dyrektor je­
dnego z teatrów w Kolooji, Szippanowski. Otóż p. 
S .ppanowski poznał w pani Dreyfus aktorkę, która 
występowała w jego teatrze, ale następnie złamawszy 
kontrakt uciekła. Dyrektor wdrożył przeciwko niej 
postępowanie sądowo, aktorka jednacie w krytycznej 
chwili salwowała się zawsze ucieczką za granicę. 
Dyrektor postarał Bię zaraz nazajutrz po przedstawie­
niu czemprędzej o rozkaz aresztowania artystki i n 
ten sposób nazwisko Dreyfus — nomen omen — 
znowu okazało się niefortunnem.

Atłetyzm angielski. Niejak. p. Minnith, za­
mieszkały w pobliżu Londynu, założył aię, że bez 
trenowania dopełni następujących ćwiczeń przebie­
gnie ćwierć mili (aagielskiej); zrobi ćwierć mili na 
bicyklu; przejeazie konno ćwierć mili; przepłynie na 
łedzi ćwierć mili; przepłynie ćwierć mili w wodach 
Tamizy — a wuysiko to w oiągu siedmnaetu mi­
nut. Bicykl miał być damski, nie najnowszej kon­
strukcji, zaś koń — pociągowy. Bitganie zajęło 1 m. 
10 s. U mety czekał już bicykl; p. Minnith dosiadł 
go i przeoyl ćwierć mili w 50 sekund. Tyleż ezasu 
zajęta mu konne jazda. Zeskoczywszy z siodła, wsiadł 
do łodzi i przewiosłował ćwierć mili w 2 m. 10 s. 
Następnie wskoczył do Tamizy, które^ temperatura 
wynesiła zaledwie 8 stopni. W pierwszej chwili chłód 
go obezwładnił, ale Jm.ały atleta przemógł się i prze­
płynął ćwierć mili w 7 m. 25 s. Te pięć prób za­
jęło mu 12 m. 25 s. — o 4 m. 35 a. mniej, niż 
mu przeznaczono czasu. Ciekawem byłoby wiedzieć, 
czy p. Minnith nie odchorował togo wygranego za­
kładu.

Subwtnojs teatrów Opera królewska w Ber­
linie otrzymuje 900.000 marek Bubwencji rocznej; 
opera nadworna w Wiedniu za 10 7 , miesiąca przed­
stawień 300.000 guldenów; w Drazme oba teatry 
pobierają jako subwencję 4 SO.OUO marek; w Mo- 
nachjum teatr nadworny i rezydencyjny doi,tają ra­
zem 250.000 marek; tyleż przeznacza lista cywilna 
na koszta utrzymania orkiestry królewskiej; Darm­
stadt płaci rocznie teatrowi za s;zon 9 miesięczny 
250.U00 marek; w Pradze czeskiej teatr narodowy 
otrzymuje 100 000, a niemiecki 80.000 rocznej za­
pomogi ; we Frankfurcie nad Manem miasto płaci 
tea’-owi 200 000  marek; Kopenhaga nowemu tea­
trowi królewskiemu deje 150.000 marek roczai° 
Wielka opera paryska dostaje względnie niewielką, 
bo wynoszącą 800.000 franków, subwencją roezną.

Trąd w  Rosji. Charkowsktja medomotti do­
noszą o wypadku trądu w Łochwicy, mieście po­
wiatowym gub. poltawskiej, liczącem około 12 000 
mieszkań ów. Na straszną chorobę zapadł tam po­
mocnik zawiadowcy tamecznej stacji kolei charko- 
wsko-mikołajewskiej. Z mocy rozporządzenia guber­
natora, chorego odosobniono należycie, umieściwszy 
go w szpitalu. Smutną atoli jeet rzeczą ii na po- 
mienionej stacji kolejowej wkrótce pot im stwierdzo­
no znowu trąd u dziecka majstra kolejowego, któ­
rego rodzina stykała się z chorym pomocnikiem za­
wiadowcy. Środki bezpieczeństwa zarządzono.

Walka Z8 śmiercią Jednym z nielicznych oca­
lonych podróżnych parowca .Stelli*, który w tych 
dniach zatonął na wodach angielskich, był 15-letni 
cblopczyna, Bening Arnold. Ocalenie swoje młodo­
ciany podróżny zawdzięza... piłcs gumowej. Oto 
opowieść 15-letniego podróżnego, który wyszedł zwy­
cięsko ze strasznej walki ze śmiercią na falach 
wzhu-zonego morza: .Matka, brat mój Klaudjusz i 
ja, by iśmy na pokładzie w chwili, gdy statek wpadł 
na skały. Przestraszyliśmy się wszi scy, nie przypu­
szczaliśmy jednak, aby n eberpieczeńrtwo było po­
ważne. Matka moja pomagała stewardowi przy wkła­
daniu pasów ratur.kowych kilku dzieciom i kobie­
tom, mnie ziś przywiązali do guzika kurtki wielką 
piłkę gumową, mówiąc: .Może ci się to prtyda*.
Były to ostatnie słowa, które z ust jej słyszałem.

Myśleliśmy, ie  czasu mamy d< syć przed sobą nie 
śpieszyliśmy >ię prze o z za :itm miejsca na ło­
dziach ratunkowych. Nagle okięt zapadł się i pocią­
gnął nas wszystkich w głębię morza. Wpadłem 
w wodę, piłka jednak wyniosła mnie na powierzchnię 
wody. Napróżno oglądałem się za matką i bratem: 
nigdzie ich dostrzedz nie mogłem. Kołysząca się na 
fali belka zadała mi tak silny cios w głowę, ii 
straciłem przytomność. Gdym p-zyszedt do siebie, 
spostrzegłem, iż jakiś staruszek, który zdołał wdra­
pać się na łódź, wywróconą dnem do góry, trzyma 
mnie za tękę i usiłuje wciągnąć mnie za sobą. 
Myśl, ie  matka i brat zginęli, była dla mnie tak 
straszna, iż nie starałem się ratować; przeciwnie, 
pogrążyłem się w wodę, szukając śmierci. Staruszek 
wymierzył mi wówczas tęgi policzek i zmui’1 do 
wdrapania się na łódkę. Po , ewnym czasie udało 
nam się przywrócić łodzi położenie właściwe. Z 14 
osób, które uczepiły się łedz, kilka zmarło z zimna 
i wycieńczenia, tak iż musieliśmy trupy wyrzucić 
do wody. Jeden z naszych towarzyszów niedoli do 
(tal obląk nia Okropny był widok tego człowieka, 
w furji wyrywającego sobie włosy z giowy. Po 22 
godzinnem błąki niu się po morzu, spotkaóśmy wre­
szcie okręt francuski, który męczarniom naszym kres 
położył. *

Z żyola towarzysklsgo. Znany w szerokich 
kolach naszego miasta i poważany powszechnie prze­
mysłowiec p. Aleksander Łodzią B i e n i e c k i, czło­
nek rady miasta Lwowa, wstępuje w związek mał­
żeński z panną Mairją Habdank D u n i k o w s k ą ,  
córką pp. Anny z Weissów i Tadeusza Dunikow­
skich. Ślub odbędzie się w Nowym Sączu w ke- 
ściele famym 29 kwietnia, poczem pp. Bienieccy 
udadzą się do Częstochowy.

WiadOlBOŚOl kościelne. Archidjecezja lwowska 
obrz. lac. Zamianowany prefektem w seminarjum 
kleryków, oraz katechetą-euplentem przy szkole real­
nej ks. Maciej Sieniatycki. — Przeniesieni: ks. Jó­
zef Wojnarowicz z ZuDrzy do Milatyna, ks. Mieczy­
sław Bryczkowski z Milatyna do Lwowa do kościoła 
św Antoniego.

Djecezja przemyska: ks. Jan Szalay, proboszcz 
w Korczynie, po 45-letniej pracy kapłańskiej na 
własLą prośbę przeszedł w stan spoczynku i otrzy­
mał pensję emerytalną. — Prezentę na probostwo 
patronatu rządowego w Sanoku otrzyma! ks. Broni­
sław Stasicki, proboszcz w Jaćmierzu i dziekan sa­
nocki. — Administratoram w Korczynie zamiano­
wany ks. Karol Kłeczek, tamtejszy wikary. — Kon­
kurs na probostwo w Korczynie ogłoszony do 16 
maja b. r.

Popsuły Im Się szyki. Jak wiadomo, prof. dr. 
Tadeusz P i ł a t  miał objąć posadę dyrektora kasj 
oszczędności. Gdyby to się stało, w takim razie dr. 
Piłat byłby złożył w wydziale krajowym urząd kie­
rownik. biura statystycznego, a na jego miejsce był 
desygnowany nieszczęśliwy redaktor Słowa polskiego 
p. Tadeusz R o m a n o w i e  z. Tymczasem wobec 
stanowczego oświadczenia dr. Piłata, iż godności dy­
rektora kasy oszczędności nie przyjmie, p. Tadeusz 
Romanowicz będzie musiał dalej poświęcać się .sw o­
jemu ulubionemu zawodowi dziennikarskiemu* i da­
lej rodagować Słowo polskie. Sie fata tułere...

Mlatowaila. Dyrekcja poczt i telegrafów na 
dala posady pocztmistrzów: W Wielkich Oczach
Stanislav. owi Ciszewskiemu, ekspedjentowi pocztowe­
mu z Rudnik; w Dolinie Feliksowi Mi nasterskiemu, 
pocztmistrzowi z Eolędzian; w Zwierzyńcu ekspedy­
torowi pocztowemu Henrykowi Krzanowieżowi.

Ekrpedjentów pocztowych: W  Bojanowie, eks­
pedytorowi pocztowemu Kazimierzowi Treszce; w 
Worochcie, emerytowanemu kapitanowi i ekspedyto 
rowi pocztowemu Ernestowi Salomonowi <le Fried- 
berj ; w Jodłewej, ekspedytorce pecztowej Ludwice 
Moszczańskiej; w Jasionce, Janowi Kirezmarczykowi, 
emerytowanemu komendantowi posterunku żandar- 
m eiji; w Zabierzowie koło Niepołomic, Józefowi Weis­
sowi, emerytowanemu komendantowi posterunku żan­
darmerii ; w Radewie, Szymonowi Sternowi; w 01- 
szanach, Marji Miazga; w Uszwi, ekspedytorce pocz­
towej Idzie E lln.in; w Bogumilowicach, ekspedyto­
rowi pocztowemu, Władysławowi Dobrzańskiemu; w 
Uścieczku, ekspedytorowi pocztowemu Ignacemu Zna- 
mirowskiemu; w Psararh na dworcu, naczelsikowi 
ste cji S» 'nHawowi Piaseckiemu ; w Jezierzanach obok 
Buczacza, Antoniemu Koszakovń, ekspedytorowi pocz­
towemu w Baginsbergu; w Trzcinicy na dworcu, 
naczelnikowi stacji Józefowi J iroszowi; w Niegow- 
cach, Amelii Rostowskiej; w Iruśniku nowym, Zofii 
Ligięzinie; w Dublinach, Edmi ndowi Hohenauerowi 
emerytowanemu starszemu zarządcy pocztowemu; w 
Grabinach na dworcu, naczelnikowi stacji Wincente­
mu Podgórnemu; w Buczkowicach, Seweiynie Wil- 
czyńekiej; w Toustobabach, Mi halinie Fiala; wPtasz- 
kowej na dworcu, naczelnikowi stacji Ludwikowi Re- 
wakowiciowi; w Bsdnarowie na dworcu, naczelni­
kowi sweji Wincentemu Loeglerowi; w Woli justo- 
wskiej, ekspedytorowi pocztowemu Stanisławowi Gró­
deckiemu; w Woli zarczyckiij, ekspedytorowi pocz­
towemu Gwalbertowi Kruczkowi; w Sirzyzzowie na 
dworcu, naczelnikowi stacji Wojciechowi Ziembie; 
w Nowej grobli na dworcu, naczelnikowi stacji Wła­
dysławowi Sztafie; w Wiązov nicy, Michałow' Fricho- 
wi, emerytowanemu wachmistrzowi iandarmerji; w 
Drogini, ekspedytorce pocztowej Marji Roaenstock.

Amator pierścionków, o którym przed kilku 
dmami donosiliśmy, że okradł iklep p. Śeltenreicha 
przy placu Marjackim i zabrał mu pierścieni i sygne­
tów łącznej wartości 800 zł., został już ujęty. Jest 
nim niejaki Stanisław Balkowski. Przy aresztowanym 
nie znaleziono jednak pierścieni, zdełał je bowiem 
już gdzieś ukryć Za wspólnikiem jego rozwinęła 
policja energiczne poszukiwania.

Notm prenumeratorom»! otrzym ają z a  d o p ł a t ą  
30  et. (na koszta przesyłki) początek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. . M a g n a t *  oraz A n­
toniego W ery tusa  ,Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a * .

„Dziennik Polskl“ prenumerować i pojedyn­
czo kupować można w  sklepie korzennyn. p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

—-  ........

* W związku aaukewo-llteraoklm (Rynek 9, 11. piętro) 
we czwartak dnia 13 b. m. oJcjyt p. Jana Kasprów cza, 
o .Woźnicy Henezln* Haupta ns Począti k o godainie 
pM do 8 wieczorem.

* Związek p«lsk'ob artyatśw . Dnia 12 b. m. w 
środę o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w sali szkoły 
przemysłowej 1. 52, II. piętro walne zgromadzenie 
,Z  ią’.ku polsk.ch artystów* Da które wydział wszyst- 
kiah pp. architektów, malarzy i rzeźbiarzy zaprasza.

Na porządku dziennym: 1. Sprawa lokalu. 2. Władki 
miesięczne. 3- Wystawa dzieł sztuki.

* Kura dla maszyulstśw. Kurs specjalny dla maszy­
nistów prowadzących lokomotywy odbędzie się w Kra­
kowie, a to w miesiącach kwietniu i maju w 6 godzinach 
tygodniowo.

Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten zgłosić się 
winian osc biścle lub listownie z podaniem swego adresu 
do dyrekcji zakładu najdalej do 16 kwietnia b. r. i wy­

kazać się świadectwem z ukończonego kursu dla obsłu­
gujących kotły parowe i maszyny stałe.

Zmarli:
Ks. Józef H u b i c k i ,  gr. kat. proboszcz w Billczu 

górnym, zmarł w# Lwowie w 87 roku życia, a 11 ka 
płaństwa.

Józef Cap,  urzędnik kolei północnej, zmarł w Kra­
kowie w 44 r. życia.

Amalja z Rychterów E l z n e r o w a ,  wdowa po le­
karzu, zmarła w Krakowie w 92 r. życia.

W Łazanach w pow. wielickim zmarła Anastazja 
z Dornerów M o r a w s k a ,  właśc. dóbr, lat 72.

ło ili 20I01111 Bowop systemu.
Zwiedzający w ystaw ę paryską w roku 1889 

przypom ną sobie, i i  kom unikację między oby­
dw om a placam i w ystaw y utrzym yw ała mała 
kolej żelazna DecauTilla, po której kursow ały 
nieustannie dw a pociągi. Lubo kolej ta  poderas 
półrocznego trw an ia  w ystaw y przewiozła m iljo­
ny zwiedzających, byw ały chwile, w której o k a ­
zyw ała się niedostateczną. Poniew aż organiza­
torow ie w ystaw y, w  roku 1900 w  P aryżu  od­
być się m ającej przew idują, iż będzie ją  zwie­
dzało trzy razy więcej osób, niż wystawę w r o ­
ku 1889, p rz ito  pomyśleli nad  urządzeniem  in­
nej kom unikacji i w tym  celu zrobili w Saint 
Qui.n pod Paryżem  próbę z now ym  systemem 
przewożenia osób, na  m ałą  skalę już w ypróbo­
wanym  na w ystaw ach w C hicaga i Berlinie. — 
Kolej nowego system u stanow i linję w  sobie 
sam ej zam kniętą, podobna do wydłużonej litery 
O, złożonej z trzech pierścieni tuż obok siebie 
Pierścienie te stanow ią pom osty znajdujące się 
na 2 ’30 m etrów  ponad ziemią. Pierścień ze­
w nętrzny jest pom ostem  atalym , na który 
w stępuje się po odpowiedniej liczbie schodów 
Na w ew nątrz od niego znajduje się pom ost 
środkow y ruchom y, poruszający się z chy*ością 
bardzo nieznaczną, 4  kilom etrów  n a  godzinę 
tak, iż z pom ostu  stałego nie m a najm niejszej 
trudnośei w dostaniu  się n a  pom ost środkow y, by­
leby zrobić krok w kierunku ruchu, co zresztą 
rozum ie się sam o przez się. Na w ew nąlrz od 
pom ostu środkowego znajduje się pom ost we- 
w nętrzuy, poruszający się atoii z chyżością po ­
dw ójną, tj. chyżością 8 kilom etrów  na  godzinę 
i ten  służy do właściwej kom unikacji, dwa 
pierwsze bowiem są tylko pośrednikam i. Z tą  
sam ą łatw ością, z jaką  wchodzi się z pom ostu 
stałego na  środkow y, wchodzi się z i  środko­
wego na w ew nętrzny, bo różnica w ich ruchu 
jest ta  zam a, co w ruchu  pom ostu środkowego 
względem porao*tu stshfgo. Dle wszelkiej p e ­
wności znajdują *ię na pom oztach ruchom ych 
co 6 m etrów  słupki żelazne, których m ożna się 
chwycić wchodząc z jednego pom ostu  n a  drugi. 
Obydwa pom oety ruchom e składają eię z częsii 
(tykających się półkolam i, poruszają się za p o ­
m ocą elektryczności, stosow nego w-ązania i kół 
po szynach żelaznych i stosu ją  r ę łatw o do 
ruchu naw et po lukach, m ających 10 m etrów  
prom ienia. — Poniew aż próba w Sain t Queu 
w ypadła pom yślnie, przeto postanow iono kolej 
nowego ■yatemu zbudow ać w odpowiednich 
rozm iarach na  wystawie paryskiej w roku 1900.

O Polsce.
Pisarz niemiecki H ugon H aberfeld, zam ie­

ścił w berlińskiem  piśmie N a ‘ion a rtykuł za t y ­
tu łow any ,  P io tr Stachiewicz* i hreśli w nim 
szereg uw ag i spostrzeżeń o polskiej sztuce, 
podnosząc wym ienionego artystę  jako  jeden z ty ­
powych przejaw ów , w których sztuka polska, 
spleciona z poezją ludow ą, zn a^z ła  dla siebie 
w ybitny i charakterystyczny wyraz. A utor om a­
wia całą działalność m alarską i ilustra torską 
au to ra  .L egend  o Matce Boakiej* i legendom  
tym  poświęca uwagi, pisane w form ie wysoce 
wykw intnej i poetycznej. W  zakończeniu stu 
d jum  czytam y kilka znam iennych spostrzeżeń 
au to ra  o Krakowie. .S m u tn em  w ydało mi się 
to m iasto, nazyw ane niegdyś .W enecją  poł- 
nocy *, gdzie niegdyś przejeżdżali stro jn i rycerze, 
połyskując ostrzem  zwych mieczów ku dam om , 
uśm iechającym  się do nich wdzięcznie z balko­
nów , roił się teraz tłum  pospólstw a, a  na p la­
cach, gdzie niegdyś m ożni panow ie zpieszyli na 
radę senatu , uczeni profesorow ie kroczyli w 
progi Jagiellońskiego uniw ersytetu, teraz ubogie 
żydowstwo rozbiło sw oje kram y. Na w spania­
łym zam ku królewakim W aw elu w:i*ił nas u 
wejścia szyldwach austrjacki, a  na  dół z bie­
giem W isły, do której się przed wiekam i rz u ­
ciła W ailda, aby uniknąć uścisków znienaw i­
dzonego Niemca, niosły galary do Niemiec pnie. 
z polskich wycięte lazów. Słońce zniżało się, 
a nad  m iaatem  rozpostarła  szara jesień swe 
złociste skrzydła. A tylko zdała czerwieniły się 
n a  publicznej drodze, jak  krople krw i, czerwone 
jagody jarzębiny*.

Matka— bo haterka.
Stwierdzano, ii brak ziatnej krwi i przytomno­

ści umysłu niejednokrotnie pociągał za sobą Bkutki 
fatalne; zwłaszcza podczas pożarów ludzie przyto- 
mneści zawdzięczają u ratowanie życia sobie i innym , 
przociwuie, brak zimnej krwi był nieraz powodem 
katastrof. Zdarzyły się niedawno w Czeohaeh dwa 
wypadki, które najlepiej dowodzą słnsrności tego 
twierdzenia. W pewnej wiosce ogień ogarnął domek. 
Szybko płomienie zaczęły wydostawać się na dach i 
żółtymi językami lizać poszycie; ogii ń szerzył się 
gwałtownie. Wiwnątrz domostwa znajdował się sta­
rzec, który doszedł do sieni, gdy wiatr drzwi za­
trzasnął. Potrzeba było ująć za klamkę, aby aawczasu 
wydostać się ni dwór ; starzec stracił jednak przy­
tomność, me zdebyl się na tak prosty krok i — do­
czekał się śmierci w płomieniach.

Przed paru tygodniami, w innem miejscu, w 
okolicach Korutsńska, również w Czechach, zapalił 
Bię mały domek drewniany, który zamieszkiwała 
wdowa, Maija Drobeszowa, z czworgiem dzieci. By?" 
noc. Wszyccy pogrążeni we śnie, nie widzieli, iż 
domek cały obejmowały już płomienie. Nagle Dro­
beszowa się przebudziła i doznała wrażenia, jakby 
sie do niej zbliżał ktoś w czerwonym płaszczu; od­
dech gościa był palącym żarem nie do opisania. 
Zrozumiała, że dokoła nisj pożar i dom itbi w 
płomieniach. Inna niewiasta byłaby niewątpliwie za­
częła narzekać i zawodzić, zamiast rozwinąć akcję 
ratunkową. Drobeszowa była przecież cnergicaną bia­
łogłową i wnet zabrała się do dzieła.

Wstajo z łóżka i otwiera szybko drzwi, które 
już od spodu palą się w najlepsze. Z rozwianym 
włosem, w koszuli, kobieta wygląda jak widmo; 
oczy posiadają wyraz dzielności i siły. Odważna nie­
wiasta pamięta o w .zystkiem: sięga jeszcze do ku­
ferka, skąd troahę rzeczy i pieniędzy zabiera, potem 
znak krzyża św. położywszy na piersi, budź, swoje
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dziatki. Rozlega aię krzyk przestraszonych dziew- 
czątek, którym dopomagają dwaj gtarsi chłopcy, ró­
wnież drżący z obawy.

Drobeszowa chwyta za ręce dwia córeczki, przy­
ciska je do siebie, a chłopcom każe tuż za sobą 
postępować prędko. Zaczyna się teraz marsz odważny 
przez ogień, który pali nogi i dusi płuca. Matka 
z okrzykiem: .Najświętsza Panitnko, mniej mnie w 
swojej opiece!* — wydobywa się na zewnątrz przez 
drzwi wpierw już otworzone. Wyszła z dwojgiem 
dzieci na rękach, lecz jakież było jej przerażenie, 
gdy zobaczyła chłopców przez ogień jeszcze we­
wnątrz chaty!... Ani chwili się dzielna kobieta nie 
namyśla, kładzie córeezki na ziemi, a sama powraca 
po synów, porywa je w ramiona , unosi szczęśliwie.

Praca dzieci.
W iele potu w ylewają w Am eryce nieletni 

pracownicy na różnych polach działalności ro ­
boczej. P raca  dzieci jest tam  bardzo często je­
dyną podporą owdowiałej m atki, albo o j c a - k a ­
leki. N iejednokrotnie spotyka się tam  dw una­
stoletnich robotników , zajętych pracą ciężką 
naw et.

Dzieci rozw ożą i roznoszą dzienniki dzieci 
sprzedają gazety, w ynajm ują się na  posłańców 
itd. T o  sam o dzieje się w Anglji. W r. z. nie 
skońcsywszy szkółki londyńskiej, puściło się na 
m iasto dla szukania chleba 28.000 dzieci;
10.000 zostało posłańcam i i roznosicielam i, 5600 
— uczniam i w  sklepach, 2060 rozprószyło się 
po Londynie itd. Zarobek tych dzieci wynosi 
od 76 k. do 1 rb. 60 k. tygodniowo.

R obotnik dorosły pracuje 48 godzin tygo­
dniowo, od godziny 7 rano  do 6 po południu, 
zwykle z godzinną przerw ą na obiad. Dzieci 
pracują około 40 godzin tygodniowo — jeżeli 
się zaś zważy stosunek sił robotnika i dziecka, 
praca tego ostatniego budzi głębokie politow a­
nie. Najstraszniejszy los dzieci byw a w kopal­
niach węgla, gdzie oddychają pow ietrzem  ze- 
psutem  i pędzą żywot okropny od lat najm łod­
szych.

W iktor H ugo powiedział, że kto widział 
cierpienie mężczyzny — nic jeszcze nie w idział; 
pow inien zobaczyć cierpienie kobiety. Można 
rzec silniej: kto widział cierpienie kobiety, nie 
widział jeszcze w szystkiego: pow inien zobaczyć 
cierpienie dzieci...

Zamówiona katastrofa.
Ekscentryczność i namiętność do sensacji Arna 

rykanów aą istotnie bez granic. Najnowszą rzeczą, 
jaką dokonano niedawno na przeatrzeni Miasouri- 
Texaa-Kanaas, było zamówione zderzenie aię pocią­
gów w wielkim atylu. Widowisku temu przypatry­
wało się z 50.000 ludzi w Waco w Texa»ie. Na 
trzy do czterech kilometrów dokoła cisnęły się tłumy 
w gorączkowem oeztkiwaniu już na kilka godzin przed 
nastąpieniem tej .grotnie-pięknej* ehwili.

Dwa peciągi, każdy złożony z lokomotywy i 
sześciu wagonów, puszczono na aiebie z oddalenia 
dziesięciu mil angielskich. Maszyniści, jeden miat lat 
26 a drugi 28 — nastawili tłoki na największą szyb 
kość i zeskoczyli potem z maszyn. W skaku tym ewi 
czyli się na długo przedtem.

Pozoetawione same sobie pędziły na siebie dwa 
olbrzymie potwory. Im więcej zbliżały aię ku sobie 
tem szybszem stawało się tempo, w którem pędziły 
ku zniszczeniu. Na kilka minut przed zderzaniem e- 
siągnęly szybkośś 128 kilometrów na godzinę. Gdy 
zobaczono obiedwie lokomotywy, ciągnące za sabą 
z hukiem wagony, zaledwie na kilkaset kroków od' 
dalone od aiebie, niektórych z widzów napadł taki 
straoh, łe  uciekali jak szaleni. Niektórzy z odważniej 
szych prsystąpili jeszcze bliżej, później jednak przy­
znali się, że pe grzbiecie spływało im coś jakby lód 
a w jednej obwili zdawało im się, że się udussą. 
Większość stale jak sparaliżowana na miejscu i 
z otwartemi uaty czekała na straszną chwilę — z tłu­
mu nie odezwał aię ani jeden glos.

Nagle roilegl się przeraźliwy krzyk — nastą 
pila katastrofa tak długo oczekiwana... Dwa potwory 
żelasne stanęły slupem i roatnaokaly ciągnące aię za 
nimi wagony na drobne szozątki. Na mitjscu kata 
strofy znajdowała aię tylko kupa draaag. Aby kata 
strefa była zupełną, nie obeszło się także bez ofiar 
w ludziatb. Oto nieascsęźcit chciało, że pęki jtdan 
z kotłów parowych, skutkiem oaego zginęło na miej­
scu dwóch ludzi z widzów, a kilkunastu odniosło 
większa lub miejsza skaleczenia

Z izby sądowej.
Wiedeń u  kwietnia.

(Z  trybunału kasacyjnego).
Tutejizy trybunał udow y rozpatrywał wczoraj 

skargę, wi i.-sioną przeciw carządowi kolei lwowsko- 
czerniowie :kiej przez najbliższą rodzinę zabitego pod- 
cz i6 k itaatroty kolejowej pod 'iolomyją, kupca Gu 
stawa Mahlera. Ze względu na to, że ruch na tej 
kolei prowadzi laństwo i ono też jaat odpowiedział 
nem wylącznit za wszelkie wypadki, trybunał orcekl, 
i i  skarb państwa ma płacić wdowie po zabitym po 
70 zl. miesięcznej pensji, a dwojgu małoletnim izie 
ciom, aż do czasu, gdy jędą mogły zapracować na 
własne utrsymanie, po 50 zl. miesięcznie. Dalej za­
sądził ekarb państwowy na zwrot 1224 zl. koeztów 
pogrzebowych, 600 zl. kosztów postawił nia pi mni- 
ka i 100 zl. wydatków gotówką.

Rzeszów 10 kwiatnia. 
(Ostust).

Po przeprowadzeniu rozprawy przeciw Ghaimo 
wi Blaabelgowi, oskarżonemu •  cały szartg oszustw 
trybnnal skazał go na 6 lat ciężkiego więzienia.

Wiedeń 8 kwietnia.
(Zamówione tabójstwo na własnej matce.)

Z początkiem stycznia rb., jak donosiły w owym 
czasie gazety, zażądała niejaka Anna B r a u n  e 
wdowa po kupcu towarami korzennymi, od jednego 
z tamtejszych pakierów, ażeby zamordował jej ro 
dzoną matkę, Annę MS l d n e r .  Stawiając podobie 
żądanie, przedstawiła swemu pikierowi gotowy już 
plan, obmyślany rzeczywiście z taką dokładnością 
iż doprawdy zdumiewa każdego, ktc mu bliżej śię 
praypatrzy. Plan ten wyglądał w ten sposób Go 
n a o  (tak się nazywał ów pakier) miał ową staru 
ązkę najpierw zamordować jakiemś tępem narzę 
dzitm, pocrem powiesić zwłoki w tan sposób, ażeby 
zdawało się, iż staruszka skończyła i amobójstwem 
Po dokonaniu lago, miał Gonao kluczem otworzyć 
żelazną kasę, gdzie były złożone różoe kosztowności 
i papiery wartościowe, sobie za .fitygę* wziąć 
100 zl., a resztę zwrócić wyrodnej córce.

Gonao, zaposnawszy się bliżej z całą tą maohi 
nacją, nia znalazł odwagi do wykonania piekielnego 
zamiaru, tylko rzecz całą wy,awit policji wiedeńskiej.

Annę Braune uwięziono. Sędzia jednak śledczy po 
pierwszem przesłuchaniu spostrzegł, iż ma do czy­
nienia z osobą, cierpiącą na manję prześladowczą. 
Uwięzioną p ddano obserwacji psychjatrów, a prof. 
F u t s c h  i H 8 v e l  orzekli, iż Braune dopuściła się 
przestępstwa zamiaru zbrodniczego pod wpływem 
obłąkania. Oto twierdziła stanowczo, iż jej matka 
utrzymywała bliższy stosunek z j r j  zmarłym nieda 
wno mężem, że liczne osobistości, wysoko położone, 
pragną jej zguby itd. Wobec takich okoliczności, 
nieszczęśliwą oddano do zakładu dla obłąkanych.

NotatRi HtaracRie i artystyczne
Repertoar taatrelny. w  teatru hr Fkart.? : 

Dziś w środę po r z pie wazy .Podejrzliwy małżo­
nek*, komedja w 3 sktach Leona Gandillot’a. 
Ttómaczył M. Sachorowski.

Operetka lwowska wyjeżdża 26 bm. na sze­
reg występów do Krakowa, skąd przenosi aię w po­
łowie na lato de Warszawy. Dramat i komedja 
udaje aię 1. lipca na 2 miesiące do Krynicy, a le­
tnikom we Lwowie uprzyjemniać będzie pobyt pra­
wdopodobnie jakiś magik japoński i cyrk rumuński. 
Na nic widocznie się nie zdały wtztlkia pod tym 
względem rekryminacje.

Księga adresowa miasta Lwowa, wydawni­
ctwo nadzwyczaj canne i pożądane dla szerszych 
kół, a w szczególności dla świata handlowego i 
przemysłowego, pojawiła sią obecnie w nowem wy­
daniu na rok 1899, uskutecznionem staraniem p. 
Fr. Reichmana, który od lat kilku księgę taką co­
rocznie wydaje i starannie zaznacza wszelkie zmia­
ny adresów firm tutejszych. Podręcznik bardzo po­
trzebny znajdzie niewątpliwie szerokie wzięcie, na 
co ze wszech miar zasługuje.

Poiyteczny podręcznik. Wielką przysługę wy­
świadczył zawodowym swoim kolegom p. Michał 
B o r y s l a w a k i ,  rewident rach. lwowskiej dyrekcji 
poczt, wydaniem dziełka p. t . : . K a t e c h i z m  do  
e g z a m i n u  n a c z e l n i k o w s k i e g o ,  o r a z  p o d ­
r ę c z n i k  d l a  u r z ę d n i k ó w  z a w i a d u j ą c y c h  
p o c z t a m i  e r a r j a l n e m i . *  Obszerny materjal, 
wymagany do tego egzaminu, zestawiony został tam 
zwięźle, a przytem wyczerpująco w formie 700 
pytań i odpowiedzi i wypełnia 13 arkuszy druku. 
To też dziełko p. Boryslawskiego stanowi cenny 
podręcznik nietylko dla tych, którzy się przygotowu­
ją do egzaminu na naczelników, lacz także i dla 
kierujących urzędami erarjalnymi. Żmudne zestawie­
nie rozlicznych rozporządzeń i przepisów w formie 
i n d e k s u ,  umieszczonego na końcu dziełka, jest 
w wątpliwych wypadkach znakomitą dyrektywą, jak 
postąpić należy. — Cena tego podręcznika nader 
umiarkowana (1 zl. 50 ct.), a nabywać go można 
w księgarni H. Altenberga, lub u nakładcy.

Gosioflarstwu przemysł i H e l
—  Wiedeń 10 kwietnia. (Targ na woły.) Na 

poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 51 8 5  sztuk; z tego z Galicji 687, 
z Bukowiny 205. Przebieg targu leniwy.

Geny w porównaniu d , zeszłego tygodnia spa­
dły o 1 zł.

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 116 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 94 
sztuk po 2 6 — 28 zl., 391 sztuk po 29 — 32 zl., 
241 sztuk po 33 — 36 zl., 20 sztuk po 3 6 —37 zl. 
za 100 klg. metr. żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 25 — 31 z l.; 
krowy podtuczone po 2 5 — 29 zł.; bydło chude dla 
masarzy po 1 7 — 24 zl. także za 100 klgr. metr. 
żywej wagi.

— W iedeń 11 kwietnia (Ghiełda tbołowa). 
Pszenica na wiosnę od zl. 9 01 do 9 0 2 , na 
maj-czerwiec od zl 8 74  do 8 75, na jesień 
od zl. 8 ‘26  do 8 ‘2 7 ; żyto na wiosnę od zł 
7*71 de 7*72, na maj-czerwiec od zl. — ■— do
— , na jesień od zł. — •— do — •— ; kuku- 
rudza na maj-czerwiec od zł. 4 .72  do 4 73, 
na czerwiec-lipiec od zł. —' — do — • —, na lipiec 
sierpień od zl. —' — do — ; owies na wiosnę 
od zl. 6 07 do 6 09 , na maj-czerwiec od zł.
— d o —-—, na jesień od zl. — •— do —•— ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od zt. 11*80 do 1 1 9 0 ;  
elej rzepakowy na kwiecień-maj od zl. 32 do 33, 
na wizesień-grudzień od zl. — do — . Tendencja 
osłabiona.

— Budapeszt n  kwietnia. Z powodu święta 
targ dziś zamknięty.

i
„D z iu iiln  Pilskiego".

Audjencje.
Wiedeń 11 kwietnia. Fremdenblatt donosi, 

że kardynał Kopp byl na audjencji u cesarza 
austrjackiego tylko w charakterze wicem arszałka 
sejm u izląskiego.

Wiedeń 11 kwietnia. Fremdenblatt stw ier­
dza, że kardynał Kopp wcale nie został zapro­
szony na audjencję do cesarza, tylko bawiąc 
w Opawie, jako wicem arszałek sejm u szląskiego, 
poprosił sam  o tę audjencję, której m u udzielono.

Postulaty niemieckie.
Wiedeń 11 kw ietnia. N. Fr. Ptesse pisze, 

że złożony na onegdajszej konferencji niem ie­
ckich m ętów  zaufania referat dla Czech jest 
wynikiem wspólnej pracy posłów  Pergelta , P ra - 
dego i B aernreitera. E labora t ten  obejm uje 
dw a arkusze bitego pism a, podczas gdy refera 
ty z innych krajów , a m ianowicie S tyrji i Ty 
rolu, są bez porów nania  obszerniejsze i zawie 
ra ją  oprócz właściwych żądań Niemców, także 
wyczerpujące m otyw a, poparte  datam i sta tysty- 
cznemi i historycznem u W ybrany subkom itet 
będzie m ógł pełnej konferencji zdać z czynności 
swych spraw ę dopiero po zam knięciu sesji sej­
mowej.

Sytuacja w Austrjl.
Insbruk 11 kwietnia. Zgrom adzenie w ybor­

ców w Hall koło Insbruku uchwaliło rezolucję, 
w yrażającą Yotum nieufności tyrolskiem u posło­
wi do rady państw a K apfererowi i wzywającą 
go do złożenia m andatu . W zgrom adzeniu prze­
ważali członkowie radykalnej partji niemieckiej, 
oni też zainaugurow ali obrady odśpiewaniem  
pieśni Wacht am Rhein.

Praga 11 kwietnia. Narodni Listy  donoszą, 
że zaproszenia na konferencję kom itetu wyko­
nawczego prawicy zostały pierwotnie rozesłane 
na 13 bm ., w niedzielę jednak nastąpiło  odwo­
łania, gdyż przywódcom  stronnictw  większości 
oznajm iono, że projektow ana narada  może się 
odbyć dopiero po sesji sejm ów  krajow ych, więc 
praw dopodobnie dopiero w drugiej połowie 

■ m aja. — Chociaż łatw o zrozumieć — dodają

N  ir. L isty  — ile nieprzyjem nem  jest dla człon- 
tów  kom itetu odryw anie ich od prac sejm o­
wych, to jednak w łaśnie ze względu na akcję 
lewicy wskazanem  jest, żeby praw iea określiła 
swe stanow isko i aby jej rząd  zam iary swe, 
dotyczące najbliższej przyszłości, objawił w chwili 
obecnej, a nie dopiero po upływie miesiąca.

Z sejmu czeskiego.
Praga 11 kwietnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejm u wniosek p. S k a r d y ,  żądający 
zm iany ordynacji wyborczej do sejm u, prze­
kazano osobnej komisji.

Z kolei uzasadniał p. E n g e l  wniosek, do­
m agający się w ybrania komisji dla n a rad  nad 
orędziem  cesarskiem. Mówca oświadcza, że opór 
Niemców przeciw  podaniu adresu  do tronu  jest 
nieuzasadniony i w yraża ubolew anie, że kieru­
jący naw ą państw ow ą mężowie stanu  nie zw ra­
cają większej baczności na ekspanzywną, gw?ł- 
tow ną politykę Niemców i nie staw iają jej jako 
przeciw wagi połączenia żywiołów słowiańskich 
i poparcia tych Niemców, którzy pow odują się 
sprawiedliwością i praw em . Główne punkty 
adresu m ają na celu dobrobyt kraju  i państw a, 
oraz wzmocnienie węzłów, łączących ludność 
z dvnast ą.

Chociaż orędzie cesarskie nie dawało od­
powiedzi na  wszystkie główne ustępy adresu, 
to jednak zawierało sporo wskazówek, ważnych 
dla przyszłości i skonsolidow ania w ew nętrz­
nych stosunków  politycznych. Naród czesLi byl 
i jest dziś jeszcze skło.my do porozum ienia i nie 
traci nadziei, że w ostatniej jeszcze godzinie 
uda się zgodę osiągnąć. Dr. Engel kończy cyta­
tem  Justitia fundamentum regnorum i Yiribus 
unitis, oraz okrzykiem : Niech Róg błogosławi 
i u trzym uje przy najdłuższem  panow aniu na­
szego cesarza! —Mowę przyjęto grzmiącymi okla­
skami w izbie i na galerjach.

Przy końcu posiedzenia wniósł p. E n g e l  
interpelację z pow odu znanych zaburreń  w Na­
chodzić.

Praga 11 kwietnia. Niemieccy posłowie 
sejmowi otrzym ali cd  m arszałka krajowego pi­
sm o, wzywające icb, aby zajęli napow ró t swoje 
miejsca w izbie sejm owej, lub usprawiedliwili 
swoją nieobecność.

Praga 11 kwietnia. Sejm  zajm ow ał się dziś 
spraw am i adm inistracyjnem i i szkolnemi.

Sejm tyro skl.
Insbruk 11 kwietnia. Sejm tyrolski został 

dziś o tw arty. Marszałek w mowie swej wspo­
m niał o jubileuszu cesarza, o zgonie cesarzowej 
i arcyksięcia Ernesta, a  zakończył trzykrotnem  
okrzykiem na cześć m onarchy. N astępnie nam ie­
stnik odczytał orędzie cesarskie.

Odrzucenie petycji o język polski.
Wiedeń 11 kwietnia. Jak donoszą dzienniki 

z Berlina, pruski m iris te r wyznań odrzucił 
p e t y c j ę  d u c h o w i e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o  
z g ó r n e g o  S z l ą s k a ,  dom agającą się roz­
szerzenia nauki języka polskiego w szkołach 
ludowych, m im o, że petycję tę poparł kardy­
nał Kopp.

Konferencja pokojowa.
Haga 11 kwietnia. Słychać, że konferencja 

dla rozbrojenia obradow ać będzie tylko nad  
temi kwestjam i, k tóre bliżej rozwinięto w d ru ­
giej części znanego okólnika rosyjskiego, oraz 
nad ideam i wypowiedzianemi w okólniku, ogło­
szonym  w sierpniu roku zeszłego. Z obrad m a 
być wykluczonem to wszystko, co by mogło 
naruszyć wzajemne stosunki polityczne poszcze­
gólnych państw , lub  s tan  rzeczy unorm ow any 
traktatam i. Każde państw o będzie miało na kon­
ferencji jed sn  tylko głos.

Ce ynja 11 kwietnia. Czarnogórę na m ię­
dzynarodow ej konferencji rozbrojenia reprezen­
tować będą delegaci rosyjscy.

Amerykanie na Filipinach.
Waszyngton 11 kwietnia. Jenerał Oiis tele­

grafuje z Manili, że jenerał L aw ton zajął wczo­
raj największe na południe od Manilli m iasto 
Santacruz.

Wiedeń 11 kwietnia. Dzienniki donoszą z 
R zym u, że konsystorz odbędzie się 11 m aja. 
Dziesięciu biskupów  otrzym ać m a kapelus7e 
kardynalskie.

Paryż 11 kwietnia. W czoraj o tw artą  zosta­
ła sesja rad  jeneralnych. W iele rad  w ystoso­
wało depesze z życzeniami do prezydenta Lon- 
bt ta, zapew niając go przytem  o głębokim  swoim 
szacunku.

Paryż 11 kwietnia. Soir donosi, że szef 
sztabu jeneralnego m arynark i w ojennej, adm i 
rai Cuverville podał się do dymisji. Pow odem  
tego kroku miały być nieporozum ienia z m ini­
strem  Lockroy.

Sofja 11 kwietnia. Jak donosi M ir, d o ­
tychczasowy bułgarski a jen t dyplom atyczny w
Stam bule, M arków, który otrzym ał dymisję,
odjechał do S tam bułu w tow arzystw ie dy­
rek tora  kancelarji książęcej D obrorica, który
upoważniony został do przejrzenia papierów  
M arkowa, pod nieobecność tegoż opieczęto­
wanych.

Wiedeń 11 kwietn a. Wiener Zeitung ogła­
sza Cesarz zamiaowal dra Aleksandra R o s n e r a ,  
doctLti prywatnego poloinict« a i ginekologji w Uni­
wersytecie Jagiellońskim, profesor, m szkoły akusze­
rek w Krakowie.

Mini: ter sprawiedliwości przanióst adjunktów 
sądowych: Rbmana Bieizeckiego i  Cobromila do 
Przemyśla; Władysława Mayera z Mościsk do Lwo 
w s ; Eljasza Semaka z Radowic do Gzern<owiec; 
Stanisława Ilnickiego-Sieniuszkiewicza z Boryni do 
Dohromila; dra Józefa Bdhns z Załoziec do Brodów; 
Florjana Walskiego ze Śniatyna do Sanoka; Jana 
Smolakiego z Solotwiny do Mościsk; Wledyatawa 
Lisowskiego z Zaleszczyk do Nadwórny i Józefo Lu 
bi ni ckiego z Buska do Lwowa; dalej nadal adjun- 
ktowi sądowemu w okręgu w iszego sądu krajo­
wego, drowi Alfredowi Zgórskiemu, posadę adjunkta 
sądowego we Lwowie; w końcu zamianował adjun- 
ktami sądowymi aurkultantów: dra Stanisława Rub- 
czydskiego dla Monasterzysk i dra Michała Krawczy­
ka dla Śiiatyna-

Wiedśń 11 kwietnia. Rozeszła się tu pogłoska, 
ie właściciel schroniska na Raxalpt kolo Wiednia 
zamordował kilku turystów. Zarządzone dochodzenia 
stwierdziły, iż tenże właściciel, nazwiskiem Jeller, 
postrzeli! przewodnika, który go przychwycił byl na 
kłusownictwie.

Wiedeń 11 kwietnia. Bawiący tu kardynał 
książę biskup wrocławski Kopp, miał dziś w polu 
dnie osobne posłuchanie u cesarza.

Waszyngton 11 kwietnia. Z Pany (stan Ui- 
' noia) donoszą: Podczas bójki wszczętej między bia­

łymi i czarnymi robotnikami zabito dwóch białych i 
4 murzynów. Ośmiu robotników otrzymało ciężkie 
rany, tak ił prawdopodobnie żaden z nich nie po­
zostanie przy tyciu.

Budapeszt 11 kwietnia. W  sposób uroczy­
sty zainaugurow ano dziś jubileusz sankcji kon- 
atytucji węgierskiej.

Grao 11 kw ietnia. Poseł Poscb m otyw ow ał 
dziś swój wniosek przeciw stosow aniu paragrafu  
14 przez rząd.

Lubiana 11 kwietnia. Dzienniki słowiańskie 
są wielce niezadowolone z zam ianow ania d ra  
P ajera  m arszałkiem  krajow ym  Gorycji. Szczegól­
nie oburza się na tę n o t  ację Słocenski N a­
ród, upatru jąc  w niej dla narodu  słoweńskiego 
policzek, który  nie pozostanie bez skutku i kon- 
sekwencyj. W  podobnym  duchu wyraża się kle- 
rykalny Slocenec.

Lon yn 11 kwietnia. B iuro R eutera  donosi 
z Pekingu, żo wojska niemieckie nie zajęły m ia­
sta I-Czu-Fuale, tylko się zbliżyły do niego i 
zniszczyły trzy wioski, przyczem przyszło do 
starcia pomiędzy niemi a ludnością miejscową.

Wiedeń 11 kwietnia. Arcylsiąię Leopold Fer­
dynand odjechał wcz raj wieczorem do Przemyśla.

Wiedeń 11 kwietnia. Kasjer dóbr br. Thuna 
Gerlich znikł w ubiegłą sobotę. Z dochodów ksiąg 
i kasy pokazało »ię, że Gerlich sprzeniewierzył
28.000 zl.

Wiedeń 11 kwietnia. Dzienniki ciągle się zaj­
mują ueiaczką dr. Krattera i konstatują, łe  na dzień 
przed ucieczką widziano go we Wiedniu w towa­
rzystwie jekiejś młodej damy i ła  tą damą była jegt 
własna łona.

Monte-Carlo 11 kwietnia. Czysty dochód domu 
gry w roku zeszłym wyaosil, wedle bilansu, 25 mi- 
ljonów franków.

Paryż 11 kwietnia. Doniesienie dzienników ja­
koby dr. Roux odkrył bakcyla raka jest przedwczesne. 
Udało się mu tylko odosobnić pasożyta tumoru raka 
i przez szezepienie wywołać u zwierząt objawy tej 
choroby. Doświadczenia te są zreeztą dopiero w toku 
i w przyszłości dopiero mogą wydać poważniejsze 
rezultaty.

Rozmaitości.
O dziwnem wskrzeszaniu z śmierci pozornej 

donoszą ze Stanów Zjednoczonych. Oto profesor m 3 -  

dycyny Tuffier miał czlowieta, jak się zdawało, zu­
pełnie ju ł nieływego wskrzesić w ten sposób, łe 
rozkro 1 mu pierś i masował serce. Naturalnie na 
razie nie mołna nic stanów zego o w adomości tej 
orzec, dopóki prawdziwość jej nie zos anie stwier­
dzone, zwłaszcza, że pochodzi ona z Ameryki. Go 
aię tyczy nadzwyczajnych wypadków wskrzesi* nia 
w ogóle, to trzeba zważyć, że śmierć właściwa do- 
pie o wtedy naatąpuje, kiedy zaszły pewne chemiozne 
zmiany w tkankach ciała ludzkiego. Sarno ustanie 
wszelkich objawów łycia jeszcze nie jest śmiercią; 
nieraz już lekarzom przez dlułsz°. stosowanie sztu­
cznego odjechania, udało się , umartych* powrócić 
do życia. Prócz sztucznego oddechania stosują je­
szcze wstrzykiwania podniecających środków, lub 
roztworów aoli. Pomimo tego jednak, łe wypadki 
ocuoenia z śmierci pozornej nie : ą wcale rzeczą 
niesłychaną, jednakowoł to, co donoszą o prof. 
Tuffieize, jest bardio zadziwiające i bylohy nadzwy­
czajnym eksperymentem fizjologicznym.

t RMOrd* narzeezeństwa mogłaby wziąć nie- 
wątpliwia piękna Immaculata Gyro, obywatelka kali­
fornijskiego miasta Los Angelos. Liczy ona zaledwie 
lat dwadzieścia, a ju ł miała siedmnastu narzeczo­
nych. Poniewał w Ameryce niema zwyczaju odda­
wać prezentów ślubnych, gdy małżeństwo nie daj 
dzie do skutku, więc owa piękność mogłaby już z 
otrzymanych podarunków utworzyć muzeum. Ta po- 
chopność do zwracania danego słowa nie zraia wiel­
bicieli, zastępy ich rosną z dniem kałdym i nie dziw: 
panna jest nietylko piękną, ale i miljonową. Prze­
biera w narzeczonych nie dla kaprysu, lecz z ła­
two zrozumiałego powodu: chcs być kochaną
dla sisbie, to teł gdy się przekona, łe  pioniądze, 
nie zaś jej oaoba są przedmiotem zabiegów, zrywa 
bez wahania z najmilszym nawet narzeczonym. Mołe 
wreszcie natrafi na bezinteresownego. Ciekawa rzecz, 
ilu jeszcze przedtem ,  wy sortuje f *

Kazanie W teatrze. Świadkami zabawnego, 
choć nie pozbawionego oryginalnej powagi zdarzenia 
byli widzowie obecni na jednem z ostatnich przed­
stawień sztuki 9Woman and wine* (Kobieta i wi­
no), figurującej obecnie na repertuarze londyńskiego 
,Princsss Theatrt. * Gdy po ostatnim akcie za 
padła kurtyna, zajmujący miejsce duchowny angli 
kański, stanął na swem krześle i dal znak, łe chce 
mówić. Zbierająca się do wyjścia publiczność zatrzy 
mata się, a poważny „elergyman* wystąpił z im 
prowizowaną mową o wysoce moralnej tendencji 
sztuki i zakończył podziękowaniem dla dyrekcji za 
wystawienie tego pięknego dzieła dramatycznego. 
Publiczność, wysłuchawisy w skupieniu duoha nie 
spodsiewanego kazanie, podziękowała za nie ducho 
waemu grzmiącym oklaskiem. Dyrekcja, pragnąc 
dowiedzieć aię, komu zawdzięea tak oryginalną ra 
klamę, zdołała tylko wyśledzić, łe jest to pastor z 
prowineji.

Telefon amerykańsko europejski. Edison zaj 
muje się w ostatnich czasach polączenitm talafoni 
cznem między Ameryką i Europą i jak donoszą za­
wodowe pisma amerykańskie, wielki elektrotechnik 
jest z wyników swej pracy bardzo zadowolony. Wy 
konanie togo telefonicznego połączenia, które ma 
przeciąć ocean Atlantycki, przedstawia sobie Edison 
w następujący sposób: Na oceanie Atlantyckim chce 
w pewnem oddaleniu od eiebie poustawiać pływające 
latarnie morskie, które ehee zułytkoweć jako słnpy, 
dświgająae na sobie pisewód telefenicny. Te letar 
nie zawierać będą pomyełowo skenetruowane aparaty 
de wzmocnienia prądu. Pytanie tylko, czy wobec 
długiej przestrzeni nieunikniona wibracja nie prze 
szkodzi szybkę pe sobie następującym prądom i eiy 
będzie małna zebrać petrzebną de tego olbrzymią 
sumę pieniędzy, f

Pojedynek amerykański. Pewne czasopismo 
angielskie zajęło się zebraniem szczegółów o sla 
wnych pojedynkach, odbytych w ostatnich czasach, 
a między innymi podaje wiadomość o niedawnym 
pojedynku, jaki się odbył w Ameryce Przeciwnicy 
zgodzili się, aby los rozstrzygnął, który z nich ma 
przeciąć pasmo dni swego ływota i w tym celu 
przystąpili do eiągnienia losów. Nieszczęśliwy, któ 
remu wypadło pozbawić się łyeia, pożegnał się za 
swymi przyjaciółmi i wysiedl do sąsiedniego pokoju, 
unosząc ze sobą nabity pistolet. Nadeszły chwile 
przykrego oczekiwania, wydając* się sekundantom 
nadzwyczaj dlugiemi. Nareszcie rozległ się strzel, a 
wszystkich przeszedł dreszcz. W chwili, gdy wszyscy 
mieli się udać do sąsiedniego pokoju, aby podnieść 
trupa ofiary pojedynku, we drzwiach ukazał się ska

zany przez los na śmierć i zawoła! z odcieniem rado­
ści w glosie: .Niema ładnej wątpliwości, moi pa­
nowie, łe  strzel mój chybili*

Morderczyni. W sierpniu roku zeszłego wyko- 
n da w Wiedniu kucharka Róła Marjanek straszliwy 
czyn. Oto wziąwszy na ręce swoich dwoje dzieci, 
poszła na moet i skoczyła z niemi do wody. Matkę 
uratowano, dzieci jednak utonęły. Gdy ją aresztowa­
no, podała, łe uczyniła to z głodu. Oddano ją pod 
obserwację lekarzy, którzy terai orztkli, ił stan jej 
nmyslu jest normalny. Skutkiem tego stanie w maju 
przed sądem oskarżona o zamordowanie swych dzieci.

W papierniach Stanów Zjednoczonych funk­
cjonują obecnie nowe, niesłychanie udoakenalone 
maszyny, które wyrabiają arkusze papieru niezna­
nych dotąd rozmiarów. Największy z tych arkuszy, 
pochodzący z jednaj z głównych tamtejazych fabryk 
papieru ma 2 metry 43 centymentry ezerokości i 
22 kilometrów 430 metrów długości, nie posiada 
na całej swej przestrzeni najmniejszej chropowatości, 
a grubość jago jest zupełnie jednostajna. Dwunastu 
robotników zaledwie mołe dźwignąć ten arkuaz, 
który dyrektorewie papierni naiwali ,Jum bo‘ , 
od imienia słynnego słonia-olbrzyma z mtnałerji 
Barnima.

Język międzynarodowy p. Ernest Nayille 
pomieszcza w Revue Suisse artykuł pod tym tytu­
łem, w którym wskrzesza dawno ju ł kołaczący się 
projekt utworzenia języka międzynarodowego do po­
rozumiewania się ludów cywilizowanych. Myśl taką 
miał ju t Voltaire i wyrałal ją w r. 1770, propo­
nując język grecki. W  ostatnich dziesiątkach naszego 
stulecia utworzono nawet dwa międzynarodowe ję­
zyki : V  lapuck i Esperanto. Twórcą pierwszego 
byl O. Schleyer, drugiego — dr. Zamenhof z V7ar- 
szawy. Yelapdck miał służyć do porozumienia się 
w stosunkach handlowych i wzbudził nawet swego 
czasu wielkie zainteresowanie. Przyjęło go 2.000 
domów handlowych, obecnie 13.000 oaób korespon­
duje w tym języku. Esperanto popierane jest głó­
wnie przez Leona Tołstoja i słynnego profesora oks- 
fordzkiego uniwersytetu, Maksa Milllara. Esperanto 
liczy obecnie kilka tysięcy zwolenników w państwach 
Europy i Ameryki. Pomimo s ego charakteru neo- 
laeinakiego, krzewi się najszybciej w Rosji, Szwecji 
i Niemczech W języku Esperanto wychodzą już dwa 
miesięczniki: jeden w Upsali, drugi w Espemay, 
wydawany przez p Beaufront; dwa dzienniki: Etran- 
ger w Paryżu i Tetit Bleu  w Brukseli podają 
w tym języku artykuły. Esperanto posiada bibljote- 
kę, zawierającą 40 słowników, wiele dział oryginal­
nych i tlóma zeń. NariUa w Revue Suisse propo 
nuja, aby pięć wielkich mocarstw porozumiało się 
ze sobą i pestanowilo obrać jeden z nich jako mię­
dzynarodowy. Inne państwa wprowadziłyby go obo­
wiązkowo do swoich szkól. Po latach trzydziestu 
cala Europa władałaby tym językiem. Al* który ma 
być obranym ? Na tym punkcie zapewne i po latach 
trzydzie tu nie doszłoby do zgody.

Wiadomości giełdowe.
Wlećeć 11 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 

Akcje anstr. Zakt. kredyt 358’—, Akcje węg. Zakl, kred. 
883*—, Akcje Anglobanku 162-76, Akcja Unianb&nku 
808-26, Akcje Laanderbanku 289-50, Akcje Bankvereinu 
269*25, Akcje Bodencredit 470*—, Akcje gal. Banka hipo­
tecznego —■—, Akcje kol. państw. 862*50, Akcje kolei 
południowej 62*60, Akcje tramwajowe 502*—, Akcje kol. 
Elbethal 367*50, Akcje kol. Północnej —*—, Akcje kolei 
Czemiowieckiej —*—, Akcje alpiny 241*50, Akcje Rima 
Muranji 810 —, Akcje pragskiefo Tow. żel. 1283*—, 
Akcje fabryki broni 221*—, Akcje tureckie tytoniowe 
130*—, Oblig. węg. indem. 95*85, Renta majowa 100 80, 
Austr. renta koronowa 100*65, Węg. renta koronowa 
97*30, 66 1. listy Tow. kred. nem. 95*95, 4°/«li»ty Banku 
kraj. 98*—, 4l/»*/« listy Banku kraj. 100*50, 4*/, listy 
Banka hipot 96*75, 4't/*/* listy Banku hipot. 100*25, 
5*/, listy Banku hipot 110*—, 4*/, Gal obUg. propinac. 
97*80, 4 '/, Gal. poi. kraj. z r. 1893 97*—, 4*/, Potyczki 
m. Lwowa 94*80, Losy tureckie 69*90, Marki 59*05, 
Ruble 127**/..

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 kwietnia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwsze - 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja, i. Totoczko, K. 
Laskowski, B. Antoniewicz z Krakowa. W. Bialobrzetki 
z Blatowa. F. Eamiraki z Kijowr. Ł. Gawroński z Ki­
jewa. S. Brykczyóaki z Pacykowa. i. Polenz, H. Stryk, 
A. Pohl z Wiednia. G. Szymański z Krosna. J. Goldberg 
z Tarnowa. L. Horodyski z Kolędzian. M. Kęplicz z My­
szkowa. J. Rakowski z Hermanowie. A. Wiktor z Zału- 
ta. Dyrektor E. Piotrowski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. Berger z Wiednia. 
Hr. Harrenheim z Gracn. P. Szym baraki z Krakowa. Dr. 
J. Rozwadowski z babina Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. 
Hr. Krusenstern z Niemirowa. J. Steymetz z Wiednia. 
J. Rudzki z Krakowa. M. hr. Tarnowska z Tarnówki.

Nadesłane.
(Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez me hien* 

u  siebie tadnej za nią odpowiedzialności*.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz c k M  W iecjck  i specjalista la s a te

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liciba 2, I. piętro.

Sassów!
Sław ne bibułki cygaretow e Sassowskle. prze­
rabia na książeczki (do kręconych papierosów ) 

oraz na tutki cygaretowe

w y ł ą c z n i e  f i m a :

S. Wierusz Niemojowski
188 i—? we L w ow ie.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-?

4*/„ llaty hlpcteozae karaaaw*
4*/,•/, llaty hlpoteozae
5*/, llaty hlpoteozae pre«|ewaae
4*/, listy Tow. krećyt. z ienk leg t
4ł/,*/0 llaty B uka krajowego
4*/, listy Baaku krajawega
5*;, ak kawuaalae Baaku krajaweg*
4*/, paiyozkę krajową 
4% gal. ahllgaoje praplaacyjae 
I wazelk.e reaty państwowe.

Papiery te tprzedajeay i kapajewy pa aajdakadniejazyw 
korale dzieaayw.

KANTOR WYMIANY
a. k. uprz. galla. akoyjaeg* Baaka hlpateczaeg*.
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POD OBGEIN NAZWISKIEM.
Przekład z fraLcjskiegc 

(Ciąg dalszy).
Iw on rozwiązał rzem ienny swój pas i g ry ­

ząc go po kaw ałku, żul powoli, łudząc się, że 
się posila. Czuł, że siły go opuszczają, wzrok 
zachodzi m głą i Ze zaczyna tracić przytom ność. 
W pół senny m ajaczył po cichu, m niem ając, iZ 
dobił do jakiejś nieznanej wyspy i że krajow cy 
częstują go ananasam i i w inogradem , ale usta 
jego spalone byty takiem  pragnieniem , iZ oZyw- 
czy sok nie m ógł ich odświeżyć. Nie m iał już 
naw et siły buntow ać się przeciw n ieb u ; czuł 
się w saróś wycieńczonym.

N araz zerw ał się na rów ne nogi... dziki, 
chrapliw y okrzyk w yrw ał się ż jego piersi, krzyk 
niem al obłąkany w rozpaczliwem  natężeniu swo- 
jem . T am , na ciem nym  horyzoncie, zam ajaczył 
punk t jakiś jasny , naksztatt białego żagla... Ale 
rozpacznc wołanie przebrzm iało po fali bez echa... 
Nikt go nie usłyszał, a m .'łe czółenko, rzucone 
n a  obszar wodny, nie zostało dostrzeżonem  przez 
niczyje oko. Statek spokojnie płynął dalej, a 
Iw on krw ią nabieglem i oczyma gonił za nim , 
wyciągając błagalnie ręce, jakby  chcąc go po­
w strzym ać w lotnym  pędz<e. Gdy zi.ikt m u cał­
kiem z oczu, rozbitek upadł na  ławkę i p o id a t 
się ostatecznej rozpaczy. Zapłakał nad  sobą go- 
rącem i Izami, zapłakał bezsilny, jak  kobieta, a 
struchlały jak  dziecko. Znikła osta tn ia  nadzieja 
ra tunku  1... WieleZ m u godzin jeszcze pozostaje 
do życia? T racił poczucie rzeczywistości i nie 
zdaw ał już sobie ap raw y z tego, co się z nim

dzieje... Czuł dziwny zam ęt w myśli... dziwny 
szum  w uszach, jakby bicie dalekich dzwonów. 
Zdawało m u się, Ze to  sygnaturka z kościelnej 
wieży... tam , w rodzinnej jego wiosce dzwoni 
na Anioł Pański, wzywając i jego do m odlitwy... 
I podnosił osłabiona głowę, chw ytając te sre­
brzyste dźwięki, które leciały gdzieś z dalekich 
przestworzy... niby ecba zapom nianych la t dzie­
cinnych, lub tęskne wołanie duchów  z tam tsgo 
św iata. N araz szum ten  przem ienił się jakby 
w brzęk złota, lub szelest pom iętych biletów 
bankow ych. M aibinalnie Iw on poniósł dłoń do 
piersi i zacisnął ją  kurczowo nad  cennym  pu- 
g laresem . Przed zam glonym  śm iercią wzrokiem 
rozbitka, zabłysły skarby m argrabiego de Ville- 
preu c ; duszenie konania rozsadzało m u piersi, 
w których odzywały się głody nienasyconej 
żądzy b&gactw. Św iat otaczający znikał z przed 
jego sennych oczu... m iał tylko tyle jeszcze siły, 
aby tulić do piersi skradzione pieniądze.

Lecz straszniejszym  od głodowego wycień­
czenia był stan  duszy tego człowieka, k tóry  um ie­
rał zbuntow any przeciw Bogu, z oczyma za- 
m kniętem i na światło praw dy. A tam  daleko, 
w B retanji, na  piasczystem  wybrzeżu m orsk irm , 
w nędznej wieśniaczej chacie, sędziwa m atka, 
klęcząc przed obrazem  św. Moniki, dzień i noc 
m odliła się za sy n a ; a m odliła się z ufnością i 
w iarą prostaczą, k tó ra  góry zdolnaby przenieść 
i b ram y piekła zwalczyć. Drżące jej dłonie prze­
suw ały kokosowe paciorki różańca, a usta  sze­
ptały bezustann ie :

„Św ięta M arjo, Matko Boża módl się za 
nam i grzesznym i teraz i w godzinę śmierci 
naszej.*

Podczas gdy m atka  m odliła się za syna, a 
Iw on konał sam otny na  obcych m orzach, gc-

dziny dalej sp ływ ały  jednostajn ie, białe obłoki 
cicho szybowały po niebie, wietrzyk poranny  
pieścił fale, a srebrnopióre  ptaki krążyły w gó­
rze, ponad  kołyszącą się łódką w której legł 
zem dlony rozbitek.

II.
Gdy po długiej chwili Iw on przyszedł do 

siebie, ujrzał się w kajucie okrętu, u którego 
m asztu szeleszcząc w stonecznem  pow ietrzu, 
wenolo pow iew ała angielska flaga. Jach t ten 
należał do sir Jerzego E lliotta, który  krążył nim  
ciągle po rożnych m orzach, kierując się jedynie 
zachceniem  swojej fantazji.

W  tej chwiH właśnie sir Jerzy, jasnow łosy, 
błękitnooki, atletycznej budow y m łody mężczy­
zna, o zdrowej i rum iane] cerze, ogorzałej 
m orskiem i w ichram i, chodząc uo pom oście przy­
glądał się z upodobaniem  pięknem u statkowi, 
któ-y stro jny  i wyświeżony, z purpurow ym  na­
m iotem  zwieszonym z góry, aksam item  wybi- 
temi ław kam i i m atą cieplarnią, urządzoną w 
półokrąg, pom ykał lotem  strzały po szm ara­
gdowej toni.

Ukończywszy swój przegląd, zeszedł do 
kaju ty .

W  wigilją tego dnia statek, napotkaw szy 
zbłąkane na m orzu czółno, przyjął na  swój po­
kład zemdlonego rozbitka, podobnego do szkie­
letu o wyschłej skórze, zapadłem  oku i zgar­
bionej postaci.

Od tej pory dokładano wszelkich starań , 
aby przyw ołać do przytom ności człowieka, w 
którym  zaledwie tliła iskra życia.

— A co panie m argrabio, czy czujesz się 
Idpiej? — wesoło zapytał gospodarz statku, ści­
skając gorąco dłoń gościa zesłanego m u przez 
Opatrzność.

Bretończyk, jak  tru p  bl idy, w yciągnięty na 
łóżku, d rgnął usłyszawszy te -Iowa i uczuł, że 
krew  pędzi rau  do skroni.

— W ybacz pan  mojej ciekawości — rzekł 
sir Jerzy — ale byłeś naw pól żywym, gdy 
udało nam  się szczęśliwie ocalić cię od śmierci. 
Zdjęto z pana odzienie i oddano m i do rąk 
pugilares, zaw ierający pańskie papiery  i tytuły 
renty . Bądź pan spokojnym ; wszystko jest w 
porządku i leży nietknięte w tem  biurko: oto 
klucz od niego, panie m argrabio  de Villepreux.

Sine usta rozbitka m e otw arty się dla 
sprostow ania pom yłki sir E lliotta. Kradzież zo­
stała faktem  dokonanym ; syn ubogiego rybaka 
i pobożnej B retonki przestał być Iw onem  K er- 
m organ, a stał się m argrao ią  Iw onem  de Ville- 
preux, ostatnim  potom kiem  m agnackiego rodu. 
T eraz nie pozostaw ało m u już nic, jak tylko 
zręcznie odegrywać dalej sw oją rolę.

Codziennie lord Elliot odwiedzał rekonw a­
lescenta i z radością widział, jak  szybko stare 
jego wino przyw racało m u wyniszczone siły.

— B raw o! — zawołał radośnie pewnego 
poranku. — K ochany m argrab io ! odzyskujesz 
w oczach zdrowie i m tid o ść ! Postać tw oja 
p rostuje się, oko nabiera  młodzieńczego blasku, 
rum ieńce kraszą tw oje lica! Aż m iło teraz 
spojrzeć na  ciebie!

Zapalił cygaro i podaiąc gościowi drugie 
rzek ł:

—  Ale nie zapytałeś m nie dotąd , ku jakim  
wybrzeżom kieruje się mój jach t?

— Nie chcę pytać o nic! — zawołał m ar­
grabia tanem  najgłębszej wdzięczności. — Gdzie 
pan się udaiz, tam  i ja  pójdę za tobą! Nie 
przywiązuję wagi do żadnej miejscowości. Je­
stem  sam  jeden na świecie; sprzykrzyło mi się

bezcelowe życie w stolicy... m arzyłem  o przy­
godach w Indji, gdy straszna ta  burza, z której 
mnie pan  ocaliłeś, w niwec obróciła m oje za­
m iary. Człowiek nic przewidzieć nie m oże: spo­
dziewałem  się w ylądow ać w Pondichery, a los 
rzucił m ię w o tchłań m orza. Gdyby nie ty, 
szlachetny m ój w ybawco, byłbym  już  daw no 
zginął. Dzięki ci raz jeszcze!...

Uścisnął dłoń Szkota i z jego pom ocą, 
gdyS* nie mógł jeszcze chodzić o w łasne; sile. 
wydostał się na pokład. W sparty  o poręcz, poił 
się z rozkoszą orzeźwiającem  tchnieniem  poran­
ku. Słońce powoli wznosiło się ku górze; złoci­
sta fala prom ieni rozlewała się po m odrej toni, 
a ciepło budzącego się życia przenikało wszy­
stkie istoty, począwszy od p taków  wzbijających 
lotne skrzydła swoje ku niebu, a skończywszy 
na rybach, k tó re  pluskały wesoło na pow ierzch- 
ni wody. Rozkosznie było na  świecie.

Uśmiech niewyslowionej błogości rozjaśnił 
tw arz Iw ona.

— Kędy ty się udasz, milordzie, tam  i ja 
za tobą! — pow tórzył wesoło.

Szkot bystrem  okiem śledził m anew ra za­
łogi, składającej się z dzielnych i w ytraw nych 
m arynarzy, o silnie zbudow anych barczystych 
plecach, pizyw yktych borykać się z kapryśnym  
żywiołem. W ydawszy kilka rozkazów, zwrócił 
się do gościa:

—  A zatem  popłyniem y do A ten! F rzepa- 
dam  za G recją! Każdej wiosny zarzucam  ko­
twicę w wodach P irei. Mój ojciec był filhele- 
nem , walczył u boku lorda Byrona. Dziś sym- 
patja , jaką niegdyś otaczano Grecję, wyszła tro ­
chę z m ody, ale co pan  chcesz... krew  mego 
dziada, bohatera  z pod N aw arynu, płynie 
w muich żyłach!... (C. d. n.).

OjjflBjjE ORŁO S IE M .  
D «nleslen3 t rezm ait*.

p a  1 V, cen ta <*u wyrew s.

4  pokoje od 1 maj i. Chorążczyzna 12.

Doalsszkanla ul. św. Zofji 10, 4 pokoje, 
• nyża, przedpokój, kuchn a — 3 pokoje, 
uyża, Kuchnia 137

Młedzlenlea, chrześcianin, inteligentny, 
znajdzie umieszczenie jako prakty­

kant. bom handlowo-komisowy A. P. 
Schulz, Lwów, 3 Maja 11 145

Uauozyolelkę Niemkę z językiem francu- 
skim, węgierskim i muzyką, tudzież 

oficjalistów gospodarczych, panny służące 
— ma do polecenia Biuro Kozłowskiej, 
ulica Skarbkowska 3. 141

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwswle, Halloka 14 

Poleoa Płótna i weby korczyńskie wła­
snego wyrobu we wszystkich szeroko­
ściach i grubościach, ceny słałe fabry­

czne. 6

Rządca gsspodarczy z 15 letnia praktyką 
w kraju i zagranicą z odpowiedu emi 

świadectwami i prywatną rekomendacją 
poszukuje od 1 lipca b. r. posady. Listy 
Upiauiza pod adresem: K. K. 10*) poste 
restante Stanisławów. 320 1—2

Łopaty, grabie, motyki, piłeczki, nożyce 
V  j noże ogrodnicze, taczki drewniane, 

czagany i t. p. poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny l ,  (naprzeciw katedry).

Zarzail sztoły jazdy na roweracii 
„P A T  R I A“

ulica Ksśoiuszkl I. 8 . (róg uilcy Trze- 
elsgs Moja)

potrzebuje 3 kół męskich i 3 koła dam- 
3'ie używane w dobrym stanic do nau­
ki, ewentualnie zamieni je za dopłatą 

na nowe. 307 1-4

Realność
r.o rnująca obsz irt kilka morgów na któ- 
r-j znajdują się domy piątrowe i parte­
rowe po różnych cenach są do sprzeda­
nia wśródmieściu Sambora, bomy te, 
tudzież parcele gruntowe można również 

pojedyhczo nabywać.
Zgłoszenia przyjmuje właścicielka 

w kamienicy pod .Słońcem* w Samborze.
323 1 - 3

Leśnictwo Zassów
pud Czarną (o. p. Zassów, stacja 

ko'ei i telegr. Czarna) i —14 
poleca do ku ltu r w iosennych w szel­
kie gatunki nasion i sadzonek le­
śnych drzew krajow ych, drzewka 
parkowe, krzewy ozdobne i owo­

cowe, rośliny pnące trw ale.
Cennik odw rotnie opłatnie.

Róże sztamowe
w pięknych gatunkach o silnych ko­
ronach 100 szt. 35 i l  10 »zt. 4 zł. 
Bardzo silne dw uletnie 100 sztuk 

50 złr. 318 1—6

Zarzad ogrodu Tułkowice,
o. p. Krukienice.

M m ,

Ważne dk Pań!
Tylkc za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwa, ancją, 
W szkole kr-;u EU8ENJI WECKEłtÓWNbł.
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, I! piętro,_ 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczeń-" 
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się foimy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szl ifroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowaaia i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej do: ładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
a ię  odwrotną pocztą. 1 2  1 —7

'ARBY POKOSTOWEr
B zupełnie do użytku g to we 
I  na najlepszym pokoście tarto, 

szybko schnące, nadzwyczaj 
trwałe, do ^szeWego użytku w 
gospodarstwie, we wszystkich ko- 

14 r ach
Farby lakierowe

szybko schnące, kolor i szklisty 
połysk. 311 1-9

Faro? na dach? oiajne i terowe.
T E K T U R Y

d o  p o k r y w a n i a  d a c h ó w .
Ta r gazowy i drzewny 

KARBOLI NEUM
F A R B Y  fasadowe i ceni ntowe.

CEMENT, GIPS. WAPNO
hydrauliczne. 

L A K I E R Y ,  P O K O S T Y ,  
P Ę D Z L E  1 M C Z O T K I  we
wszystkich ga'unk*ch " po najniż­

szych cenach polecają

EBIEUBICH i BHAGOCK
Lwów, ulica Hjżmańska I. 4,

obok cukierni Wgo Grossa.

m

I

BROWAR PAROWY
w Tizcinicy.

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
polec* P . T. Publiczności

„Piwo Bawarskie1’
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piwo Bawarski©” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i iulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszouego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek iizego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 92 1 - 20

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze 

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie” uskute 
cznia zamówienia wyłączn i . ' !  browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pe redni 
ków i p n p  natorów do flaszek napełniane
Równocześnie poleca Lrowac dobrej jakości

piwo marcowe i elsportowe.
Cepulkl roztyła Browar darmo I opłatnie

♦ Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz J  
niech tylko zażyje Pastylek Geraudi la * 

Dosvć jest raz spróbować żebv się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUBEL1 A
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , Kaszlu nerw ow ego, Zapalenia 

opłucnego,  C hrypk i,Z akatarzen ia , I ry ta c y i p iersiow ej, A stm y , etc. 
N iezbędnych d la  osób k tó re  zby teczn ie głos ut rudzają

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pude łko  zaw ie ra jące  72 Pas t jr lek  i sposób z a ż y w a n ia  tak o w y c h :  we 

Lwowie, w a p te k ac h  PP. M iko lascha,  W e w ió r s k ie g o ,  K rzyżanow sk iego ,  
H ackera .  E h r b a r a , w  K ra k o w ie ,  w ap tek .  PP. W iszn iew sk ieg o ,  R e d y k a  
i 1 r f tuczyńskiego; w P o z n a n ia  u P. Glahisza i w C zerwonej  aptece ,  etc.

Z a w l a d a m i e n l e .

Ulgi w  spłatach wedle umowy bez 
uodwyższenla cin

udzielamy wszystkim c k urzędnikom 
państwowym i prywat lym, księzon , 
adwokatom, l“karzom, właścicielom, jako- 
też wszystkim na dołrem stanowisku 
będącym osobom w razie potrz by za- 
kupna towaraw Iuknjch i plócienuych, 
jakoto: szyfdhów, gradłów, bielizny na 
pościel i stołowej, p zes .  eradeł, gutowej 
bielizuy męskiej, damskiej i dziecinnej, 
tudz.ei. dywanów ściennych nad i_ irzel 
łóżka, salonowych, do jadalń i innych 
pokoi, do cerkwi i przed ołtarza, dalej 
hodników, koców, knłder watowanych, 

der na konie, cerat, linoleum, kap na 
stoły i łóżka, makatów, gobelinów i 

wielu innych potrzebnych artykułów
Przy zikupnie całych wypraw ślu­

bnych udzielamy również ulg w spłatach.
Pisemnie lub ustnie należy się zgło­

sić do

Magazynu „Au Louvre”
we Lwowie, ul. Sykstuska L 6.

(Pasaż Hauzmana).
Na żądanie wysyłamy na prowincję 

cenniki gratis i franko. 297 1—?

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniom i. października 1898.
P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n o  s ą  w e d ł u g  . a g a r u  ś r o d k o w o - o u r o p o j s k i o g o )

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA u  dworzec główny posp. 5-10 rano, ęsob. 9*05 

rano, pomp. 1*80 w południe, oaob. 6‘10 wieczorem, 
posp. 8'46 wieczorem, osob. 9‘10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZTSK na dworzec w Podzamcza oaob. 3‘04 
w nocy, posp 2‘15 w południe, usob. 5‘— popołudnia, 
posp. 9‘89 wieczort-i.

7. PODWOŁOCZTSK iii dworzec główny osob. 3-JO rano, 
posp. 2*30 popoładnin, osob. 5*25 popołudnia, posp. 
9-66 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC oaob. 6‘45 rano, osob. 10‘35 przeupołnan., 
posp. l ‘*0 w poła.' lie osob. 5*40 popoł., posp. 9‘45 
wieczorem.

ZK STRYJA, ŁAW OCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 10-30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW u  Podzamcze osob. 7-50 r rn o ; 
na dworzec głównv osob. 8-15 rano.

Z JAhUSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10 45 przedpołndn.
Z JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1*01 w południe.

Zł Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4 10 ranu, posp. 8*35 ra wi osob. 8 50 

rano, posp. 2*50 po południu, osob. 6'40 ^opoi., posp. 
10*40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZTSK z dworca głównego posp. 6 — i ino, 
esob. 3.35 rano, posp 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO POD™ OŁOCZYSK z Podzamcza posp. ‘>*15 rano, osob. 
9*53 rano, posp. 2*08 popoł., c iob. 11-27 w nocy.

n o  CZERNIOWIEC posp. 6*06 ran t, osob. 10-56 przedpoł., 
posp. 2-10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA 
WOCZNEGO, CHYRO W f , BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu 
dniu, osob. 7-— wieczorem.

SOKALA i KAWY RUSKIEJ osob. 9-56 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorom.

DQ TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6‘55 wieczorem 
z Podzamcza osob. 7 15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-55

DO

DO

DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7-44 wieczorem.
U w a g a  i Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowski, o o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 

enropo skim =  12 godz. 36 minut cza>u lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy nl. Igo maj: w hotelu Imperial, udziela wyjtśnień w sprawreb kolej* 

wyeh sprzed ij» wszelkiego rodza'u bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kiessonkowyr*

Kto chce trwałe 1

wy( rzy małe ganu tury
kupić po cenie godziwej, mech każe swemu krawcowi przedłożyć sobie kartę pró­
bek firmy

Jan Stikarofsky, w Bernie.
Ściśle solidne prowadzenie tej firmy p o r ę c z a  ODsłaga w zupełności zadowalającą.

OdDiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemi przekupstwami. 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. 314 1—9

Raąem

Z a  1 z l f .

.P rzyb iły  Pana Baiaam banaa.'
Wydanie zbiorowe ozdobione kil­
kudziesięciu kolorowanemi i lu­
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką D.cztową 15 ct. 

Blbljotskr humoryatyozna .Śmlguaa.* Zbiór wybornych 
bnmoresek, wierszy&ów, monologów i t. d. Wydawni­
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje 

Wraz z przesyłką pocztową 15 cl 
Menzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nader zajmująca powieść p. t. MIŁO->Ć ZWYCIĘŻ! 

objętości 17 arkt.s..y druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową « 0  c u

Wszystkie te wyuuwnietwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko t złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji .Śmigusa* Lwów, ul. Łyozakawska I. 27.

KONKURS.
Prezydjum  M agistratu kr. st. m . Lw ow a ogłasza niniejszem  kon­

kurs na  posadę „zawiadowcy cm entarza łyczakowskiego* z płacą ro ­
czną 500 złr., wolnem pom ieszkaniem  w m iejskim  bndynku na  cm en­
tarzu, tudueż  z dw om a pięcioleciami po 25 złr.

Kandydaci winni się wykazać fachow ą znajom ością ogrodnictw a, 
biegłością w pisaniu i u trzym yw aniu ksiąg inw entarzow ych cm entarza, 
wreszcie ogólnem wykształceniem .

Podania zaopatrzone w załączniki wnosić należy do Prezydjum  
M agistratu w godzinach urzędow ania najdalej do 15 kw ietnia 1UD9.

Lwów dnia 8 kwietnia 1899. 319 1-1

SZKOŁA JAZDY NA ROWERACH
„PATBIA“

w obszernym  ogrodzie na ustron iu  ped kierownictwem facho­
wego nauczyciela, została z dniem  1 kw ietnia o tw artą .

W pisy i nauka od 7-m ej rano do 8 -mej wieczór ul. Kościu­
szki I. 8, (róg ul. Trzeciego Maja).

---------------------------  307 1 - 3
Na życzenie nauka dla pań w osobnych godzinach. — T or 

znakom ity. — G arderona męska i dam ska.

Fur
u>n n ie  m S h w m n lM  i u )lrr k u r a  n ih n  r K in-
ftthntiti)  l !' itifs.’. b m  der O -nihud- 
wnnre tits  F rfh iders Y unrerk  re r lu łtft. Die<e 
ritttfsache bewi-ist mii Ws/rn die uncrndeitle , id .s 
uiwerwiisłlien W m jln  tr Q>wlitat des Original-%'ubri 
h u es . M an acldc darauf, duss sowom die gewohitlitin- 
Feloursbordc fu r  Strnss> nl. h tder, ais aueh die bessere 
M o h a irw a n r  Prim irsinia a u f  der W aare  den A u f-  
druck  „  Vorwerku trayen muss. Jedes bessere Geschdft 

fiihrt diese Q ualitaten.

Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon, 3.10 m. długi, wystarczający na 1 nęzki garnitur, kosztuje tylk o zł. 2.80 

dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 3.10 z dobrej prawdziwej wełny owezsj, 
zł. 4.s0 z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 7.50 z doskonałej prawdziwej wełny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł. 10.50 z najlepszej praw­
dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej, zł. 13.95 z kamgarau.

Kupon na czarny garnitur salonowy lO złr.
Materje na zarzutki od 3.25 za metr., Loden w pysznych kolorach od 6 zł., za ku­
pon 9.95, Peruwieuy i Doskiny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i na
togi sędziowskie; najlepsze Kamgamy i Szewioty, tudzież materje uuiformowe dla
straży skarbowej i żandarmerji itd. itd„ wyseła po cenach fabrycznych znany jako

sobdn; i rzetelny

skład fabryczny KIESEL-AMHOF w  Bernie.
Próbki gratis i franco — Dostawa wiernie podług próbek.

UWAGA 1 Zwraca się uwagę publiczności na to szczególniej, że materje przy zama­
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione n handlarzy. — Firnu 
Klesel-Amhof w Bernie rozsyła wszystkie materje po rzeczywistych oenaoh fabry- 

ozayoh, bez doliczenia rabatu. 315 1—9

34 1—7

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lw ow ie, u lica św . M ichała liczba 6 
wykonuje I ma na układzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Krajowe cprzeiaje poi p a ra n o ja .

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i w ykonuje w jak  n a jiró tszy m  czasie.

Fabryka ta  udznaczoną została n a  w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Czekolady i Kakao Sucharda.
Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

FH. SUCHARD
t a k  z w a n e j

ŁAMANEJ CZEKOLADY
ani nie la try n ie  ani w ta n ia ł nie w tre ia iz a .

Czekolady Sucharda są czyste pod gwarancją.
Czekolady Sucharda opakowane są w staniol:. 
Czekolady Sucharda są owinięte w drogie opakowanie. 
Czekolady Sucharda mają na swej etykiecie markę i podpis

6 1—7

W sobotę dnia 22 kwietnia 1899 r.
od-.ędzie się o godzinie 2 po południu

11 sali posiedzeń Towarzystwa zaliczkowego« R a d z ie M c
XHL zwyczajne ffalne L  '

Towarzystwa Zaliczkowego
w Had ziechowie

stow arzyszenia zarejestrow anego z nieograniczoną poręką.

* 3.
4.
5.

Porządek dzienny:
Spraw ozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków  za rok 1898. 
Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej i wniosek o udzielenie Dy­
rekcji absolutorjum  z czynności z czynności i rachunków  za 
czas od 1 stycznia 1898 do 31 grudn ia  1$98.
W nioski R ady Zawiadowczej co do rozdziału zysku za r. 1898. 
W ybór R ady Zawiadowczej z 7 członków.
Zatwierdzenie w yboru 3-ch członków Dyrekcji i 3 zastępców.

Rada Zawiaaowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Radzieduwin
stow arzyszenia zarejestr. z n ieogran. poręką.

Za sekretarza: Prezes:

Teodor Jaśkiewicz. 321 l - l  Alfred Stecki.
Szczegółowe sprawozdania leżą w h>urze Tjwarzystwa do przejrzenia.

Redaktor odpowiedzialny: Dr Kazimierz Ostaszewslu - Barańsld. Właściciele i wydawcy: Dr. K . Ostaszewski - Barański, A. Mi!ski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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